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b r a k ó w  12 k w ie tn ia .
Wszystko coraz szybciej pędżi. Jeżeli kwe 

stya szlezwicko-bolsztyńska, którą tak siu 
sznie lord Palmerston „zapałką* nazywał 
dwuletniego przeszło potrzebowała tarcia 
aby wojnę w środkowej zapalić Europie, to 
kwestya luxemburska w przeciągu dwóch 
tygodni doszła do rozmiarów sporu między 
dwoma najpotężniejszymi mocarstwami w Eu 
ropie, i to sporu, któremu zdaniem całego 
prawie dziennikarstwa, dyplomacya nie zdo 
ła już poradzić. •

Przeniosły go wprawdzie Prusy na pole 
europejskiej dyplomacyi, powołując się na 
traktaty z 1839 r. określające granice kró­
lestwa Holenderskiego. Przystała na to 
Erancya, lubo Organa jej— a właśnie te któ­
re w przeszłorocznych wypadkach jak naj- 
uporczywiej sprawę Prus .popierały, i utrzy­
mywały ciągle, że powiększenie się ich 
zjednoczenie Niemiec w niczem Francyi za 
grażać nie może — zauważyły słusznie, iż 
dziwnie wydawać się musi odwołanie się 
do tak mało znaczących traktatów ze stro­
ny mocarstwa, które co dopiero w brew tra­
ktatom, prawo publiczne europejskie stano 
wiącym, rozbiło Rzeszę niemiecką, zabrało 
udzielne kraje, wygnało panujących, zniosło 
wolne miasta, nie pytając, czy się na tó 
zgodzą mocarstwa, które te traktaty podpi 
sały. Gdy atoli parcie Prus na króla holen­
derskiego jest tak wielkie, iż ten cofnął się 
od wszelkich o Luxemburg z Francyą ukła­
dów, nie pozostało tej ostatniej nic innego 
jak ratując swój honor, na temźe polu kwe 
styę przeciw Prusom postawić. I  przyznać 
trzeba, że zwrot ten udał się wybornie. Dziś 
już bowiem nie ma jak się zdaje żadne 
wątpliwości, że Francja zawezwała państwa, 
które podpisały traktat z 1839 r., aby za­
żądały o-i Prus odwołania wojska z Luxem 
burga. W  odstąpiła od myśli przyłączenia 
tego kraju lub nie, nie wiemy, bo nota fran­
cuska nie jest znaną; ale niem a już mowy 
o anneksyi, idzie tylko oto aby Prusy nie 
stały załogą w Luxemburgu, który zajmo­
wały jako twierdzę związkową, skoro już 
nie mają do tego prawa. Chodzi więc o sza­
nowanie granic terytoryum króla holender­
skiego; spór pozostał na czysto dyploma- 
tycznem polu, ale zwrócił się przeciw Pru­
som, jak pierwej był wymierzonym przeciw 
Francyi.

Gdyby prawo istniało jeszcze w Europie, 
dyplomacya mogłaby rozwiązać tę sprawę. 
Ale na to trzebaby uznania prawa. Anglia, 
Austrya i Rosya musiałyby zażądać od Prus 
ewakuacyi Luxemburga i poprzeć żądanie 
Francyi. Byłoby to oprzeć się na prawie i 
na fakcie: działać w moc traktatu z 1839 
r. i na podstawie zniesienia Rzeszy niemie­
ckiej. Słusznie podobno przewidują powsze­
chnie, że na to nie zdobędzie się dyploma­
cya tam, gdzie polityka kieruje się jedynie 
interesem. Mocarstwa pójdą za przykładem 
Anglii, której minister już oświadczył, że 
spór ten ją  nie obchodzi, że dotyczy wyłą 
cznie Prus i Francyi. Tym sposobem spór 
dyplomatycznie się prawie rozwiązać nie 
może, i przerzucony jest na pole wojny.

Rozprawa bowiem idzie między Francyą 
a Prusami. Prusy czyniąc zadość żądaniu 
Francyi, ustępują przed nią a nie przed 
traktatem europejskim. Spuszczać z uwagi 
nie można, że nie chodzi już o układy, 
przyzwolenia na anneksyę, ale o czyn, któ-i 
rego się Francya domaga. Skoro to jest

tylko interesem Francyi a nie europejskim 
Prusy postawią naprzeciw niemu interes pru 
ski i niemiecki. Luxemburg należał do Rze 
szy, jest krajem niemieckim jak ogłosiła o 
pinia w Niemczech; twierdzy z wiązko wć 
potrzebowały Niemcy dla bezpieczeństwa 
potrzebują jój i nadal. Obronę Niemiec ma 
ją  sobie Prusy powierzoną, nie mogą więc 
oddawać tak waźnćj pozycyi. Nie one pod 
niosły kwestyę luxemburską; nie Holandya 
żąda ewakuacyi Luxemburga, ale Francya 
Ta ostatnia miesza się w wewnętrzne spra 
wy Niemiec, to prosta zaczepka, to pozór 
dla dalszych zaborów w Niemczech, to pier 
wszy krok ku Renowi i prostowaniu granic 
ulubionój polityki Cesarza Francuzów. Wszy 
stkie te zdania wystąpią a po części jnż wy 
stąpiły w dziennikach pruskich. Z drugió 
strony Francya również cofnąć się nie mo 
że, bo ma za sobą prawo, bo nie zgadza 
się z jój godnością, a oraz z interesem, a 
by twierdzę nadgraniczną, w kraju króla 
holenderskiego, zajmowali obcy, Prusacy, 
A co najgorsza, że spór stanął tak otwar­
cie przed opinią publiczną, iż toczy się 
powiedzieć można między Francyą a Pru 
sami, między narodem francuskim a Niem­
cami, nie zaś między Napoleonem DI a hr 
Bi8markiem. Nie jest to już kwestyą, któ- 
rąby poufnie załatwić można w Plombiferes 
lub Biarritz, gdyby nawet była teraz pora ką- 
pielna. Jeżeliby więc dyplomacya zajęła w tć 
sprawie stanowisko powyżćj wskazane, a 
przez Anglią jak się zdaje już przyjęte, to 
największe niebezpieczeństwo leży w tein, 
że nietylko wprowadza w grę wielkie ambi- 
cye, nietylko naraża interesa dynastyczne 
Napoleona, ale wyzywa niejako do walki na­
miętności narodowe w dwóch potężnych 
państwach. j,

Stanowisko to odpowiada może dalszym wi­
dokom w razie wojny, odpowiada chęci zloka­
lizowania jej o ile być może, ograniczenia 
do olbrzymiego pojedynku między Francyą 
a Prusami. Rezultat ten otrzymaćby miała 
ściśle zachowana neutralność Anglii, Austryi 
i Rosyi. Co do Anglii, wskazuje jej tako­
wą polityka egoistyczna. Z osłabienia nieu­
niknionego w skutku wojny innych mocarstw 
Anglia zawsze korzystać może. Lecz dla 
Austryi jakaż korzyść z osłabienia Francyi? 
A czyż da się przewidzieć z pewnością, że 
Rosya zachowa neutralność, jeżeli, jak to 
wiadomo, oświadczyła, po zniszczeniu tra­
ktatów, samym tylko swoim własnym inte­
resem kierować się będzie? Któż zaręczy 
za neutralność Włoch, całkiem wolnych, bo 
nienależącyćh do traktatu z 1839 r., a jako 
sprzymierzeniec, z doświadczenia wiadomo, 
dosyć niebezpiecznych? Zapewne, że taki 
bój z narodem francuskim, sam na sam, 
mógłby powstrzymać nawet tak śmiałego 
Jolityka jak hr. Bismarka. Wie on dobrze, 
iż wielkich korzyści, nawet przy szczęściu 
obiecywaćby sobie nie mógł. Wojna euopej- 
ska, zatóęt ogólny nierównie zapewne le­
wej widokom jegoby odpowiadał. Wątpimy 
ednak, aby neutralność innych mocarstw 

skłoniła go do ustępstwa, jeżeli go interes 
3rus do niego nie skłoni. A przytem owa 
jolityka jak łatwo może zawieść, Francya 
najlepszym dowodem...

Napróźno atoli się wdawać w dalsze przy- 
juszczenia. Każdy dzień przynosi zmianę 
w położeniu; jak dotąd, wzmacniał tylko pra­
wdopodobieństwo wojny. Zobaczymy, jak 
odpowiedzą gabinety na żądanie Francyi.

Powiedzieliśmy wczoraj, donosząc o zapy 
taniń Prus, jakieby było zdanie Austryi w 
sprawie luxemburskiej, że zapewne w od 
powiedzi swojej, własnym to jest austry 
ackim a nie niemieckim kierować się będzie 
interesem. W tym samym przedmiocie po 
daje czeska Politik artykuł, który tu stre 
ścimy:

Przypuściwszy wojnę między Francyą a Pru 
sami, mimowolnie nasuwa się pytanie bardzo wa 
żne (jla ludów austryackich, jakie stanowisko za 
bierze Austrya, i czy jest w  położeniu zachowa 
nia całkiem biernej rołj. widza, któremu wypadek 
walki jest obojętny?

Przedewszystkiem powiedzmy, że w obecnym 
przypadku Europa m a . przed sobą prowokacyę 
prusko-niemiecką, równie prawie bezzasadną, jak 
ostatnia wojna z Austryą. Nie podziwiamy we 
Frąucyi i w Napoleonie przywiązania do pokoju, 
ale przyznać musimy, i fakta tego dowiodły, że 
Francya sympatye dla Pm s i Niemiec aż do roz­
rzutności posunęła. (Gdyby Francya miała widoki 
zaborcze na Niemcy, nigdy lepszej nie było dla 
niej sposobności, jak  w roku przeszłym. Ale do- 
p'ero w skutek prowokacyi pruskiej obejrzała się 
i  rancya za równowagą. Nienasycona żądza Prus 
do ciągłych zaborów, pokrywanych zawsze pozo­
rem obrony, musi Francyę wyzywać, bo przecież 
miała ona tyle praw a do nabycia Luxemburga, 
ile Prusy do krajów duńskich, do Hanoweru i in 
nych przemocą zabranych.

W dzisiejszym sporze między Francyą a P ru­
sami nie chodzi o żadne prawo, ale tylko o bez­
mierne zachcianki zaborcze, a zatem Austrya nie 
potrzebuje się wcale jakiem iś urojonemi względa­
mi prawnemi zajmować. Nie mniej wvpadki te 
mają dla niej bardzo wielkie znaczenie. Nie stoimy 
po stronie tych, co forytują przymierze z Prusami 
dla aawarowania nibyto urojonych interesów nie­
mieckich, a w rzeczywistości dla korzyści intere 
sów pruskich. Z całym szacunkiem dla narodo­
wości niemieckiej zaprzeczamy, aby Austrya, po 
wykluczeuiu jej z Niemiec, miała obowiązek na­
rodowy strzedz niemieckich granic w interesie 
Prus. Zaprzeczamy temu, pomimo wszystkich fał­
szywych rozumowań i deklamacyj dziennikarskich

Austrya nie jest państwem niemieckiem, cho­
ciażby wszyscy jej ministrowie i namiestnicy po 
niemiecku mówili, tak samo jak  nie jest ani sło- 
wiańskiem ani madziarskiem. Stąd wypada, że 
Austrya iane ma interesa, niż troszczyć się o nie 
mieckie wojny zaborcze. Sympatye Słowian au 
stryackich w wojnie mięuzy Francyą a Prusami, 
są po stronie F ra. cyi. Słowianie austryacey, a 
mianowicie Czesi i P o lec ,, nie mają żadoego po­
wodu popierania zachcianek krwią swoją i mie­
niem zaborczych przeciw Francyi. Polityka Nie­
miec była od wieków uciskiem narodowym i po­
litycznym względem ościennych ludów. Nie ma 
narodowości, coby miała taką historyą jak  nie 
miecka przy rozszerzaniu się w środku Europy 
Pomijamy dawne czasy; wspomnimy tylko ger- 
manizacyę, jaka  się Polakom i Czechom od ży­
wiołu niemieckiego czuć dała. Stanowisko więic 
Słowian w Austryi wobec dzisiejszego sporu nie 
może być wątpliwem. Uwzględnić je  wypadałoby 
w interesie monarchii.

Austrya nie ma najmniejszego powodu rzucać 
się w wojnę. Gdyby atoli stała się nieuniknioną, 
i przyszło do tęgo, że Austrya po jednej za stron 
walczących stanąćby musiała, to wybór nie po­
winien być wątpliwym. Gdyby potęga Frauejii 
jyła złamaną, co z pomocą Austryi nastąpićby 
mogło, wtedy nie ma już ani jednego państwa 
w Europie, dla ktoregoby Austrya była konieczno­
ścią, ta Austrya, która równie Prusom w ich nie­
nasyconym pangermanizmic, jak  Rosyi w jej za­
mierzonym panslawizmie, na drodze stoi jako 
przeszkoda, którą usunąć wspólnym ich jest in­
teresem. i Słowianom już więc przez to samo za- 
eży na tem, aby Francya była wolną i przewa­

żną, a zatem potężną.
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mocy, albo funduszu emerytury dla oficjalistów 
prywatnych. Sprawa poruszona najprzód w dzień 
mkacb, podniesiona następnie w obu Towarzy 
stwach rolniczych lwowskL-m i krakowskiem, do 
tąd atoli do żadnego rzeczywistego wyniku do 
prowadzoną nie zosta’a. Najczynnnićj zajęło się 
ostatniemi czasy przeprowadzeniem jćj w życie, 
grono oficyalistów prywatnych obwodu tarnopol 
skiego; wszelako wyosobnione te, cząstkowe usi 
łowania, bez spręży stćj, kr^j cały ogarniającćj 
inicyatywy, nie mogłyby się były należycie roz 
winąć i utrwalić. Obawiać się tedy słusznie mo 
żna było, że usiłowania te nie doprowadzą do ce 
lu, a  pożądana instytucya albo wcale nie przyj 
dzie do skutku, albo też nie zdoła się rozszerzyć 
i zakorzenić w kraju, lecz w samym zarodzie 
zwichniętą pozostanie. Otóż obecnie kilku obywa 
teli i osób wpływu pojmujących całą ważność in 
stytucyi, postanowiło ująć początkowy jćj kieru 
oek, i wprowadzić w życie jako instjtucyę kra 
iową. P. A u g u s t y n o w i c z ,  który przed sze 
ściu laty pierwszy w tćj sprawie wniosek wniós 
w tutejszem Towarzystwie gospodarskiem, br. Jan 
Z a ł u s k i ,  reprezentant dyrekcyi Towarzyetwa 
wzajemnego ubezpieczenia ogniowego, Henryk 
S t r z e l e c k i ,  nadltśuiczy i lustrator dóbr mia 
sta Lwowa, Włodzimierz hr. B a w o r o w s k i  
kilku jeszcze obywateli zawiązało się w komitet 
w tym celu i ułożywszy statuta krajowego To 
warzystwa bratniej pomocy oficyalistów prywa 
toych, przedłożyli takowe do potwierdzenia Na­
miestnictwu, co gdy zapewne rychło nastąpi, zaj 
mą się wprowadzeniem w życie tćj tyle korzyści 
mieszczącćj w sobie myśli. Wiadomość ta będzie 
zapewne niezmiernie pożądaną dla tćj licznćj kil- 
kunastotysięcznćj klasy oficyalistów w Galicyi 
którzy odtąd będą mieli zapewnioną pomoc w nie­
szczęściu i zabezpieczony los rodzin swoich. Aby 
dać pobieżuy przynajmnićj rys organizacyi Towa 
rzystwa, powiem tylko, że oprócz komitetu cen 
tralnego, kierowniczego, złożonego z powyżćj wy­
mienionych osób, będą na podstawie statutów u- 
tworzoue komitety obwodowe, złożone z delegatów 
wezwanych przez komitet kierowniczy i członków 
Towarzystwa. Zadaniem tych komitetów tymcza 
sowych będzie wprowadzenie w życie instytucyi 
w przeciągu trzech lat od chwili zawiązania się; 
po trzech zaś latach ogólne zgromadzenie złożone 
z delegatów obwodowych członków Towarzystwa 
zajmie się wyborem stałego komitetu kierownicze­
go i ujmie w swe ręce ster dalszy uorganizowa 
nćj już instytucyi. Warunkiem przystąpienia do 
Towarzystwa jest wpłata rocznćj wkładki udzia- 
łowćj w kwocie 4 złr. 20 c. wedle którćj oblicza 
się wysoki ść emerytury czy zapomogi, do którćj 
się kilkoletnią opłatą wkładki nabywa prawo. 
Wkładek udziałowych może opłacać rocznie każ­
dy członek tyle ile zechce, i wedle tego oblicza 
się następnie suma przypadającćj mu emerytury. 
To jest główna podstawa projektu statutów przed- 
ożonego rządowi do zatwierdzenia. Po bliższem 

rozpatrzeniu się w rzeczonym projekcie, doniosę 
obszernićj o całćj jego osnowie, podając dzisiaj 
naprędce tę pożądaną wiadomość, że instytucya, 
około którćj od lat kilku napróżno się krzątano, 
przychodzi wreszcie do urzeczywistnienia na trwa- 
ycb, rokujących pomyślną jćj przyszłość, pod­

stawach.
Przedwczoraj umarł tu ks. Juliusz Z a g ó r s k i ,  

c oktor teologii, profesor uniwesytetu. W ykładał od 
rt wielu teologię pasterską. Mąż wysokićj nauki, 

f tóry surowością życia i obyczaju przypomina)
; iscetyczoe pierwotnych cbrześcian cnoty. Odma­
wiał sobie zaspokojenia nąjpierwszych potrzeb ży- 
ift a wszystkie dochody obracał dla ubogich. Sy- 

jiał na twardćj podłodze. Jedynym sprzętem je- 
g«i zakonnćj celi był zbity z desek klęczuik 
do modlitwy. Umieszczony w kasie oszczędności 
fundusz przeznaczył testamentem do rozdzielenia 
między ubogich. Pogrzeb odbył się dzisiaj bardzo 
o kazały, przy asystencyi wszystkich zakonów i ca 
dgo wyższego duchowieństwa.

---------------

Paryż 8 kwietnia.

liW Ó u  10 kwietnia.

(z) Od lat niemal dziesięciu zajmowano się u 
nas sprawą zawiązania Towarzystwa bratnićj po-

Minister Rouher przeciwny wojnie, obalił hr. Wale­
wskiego , który dzielił z margr. Moustier przekona­
nie/o potrzebie przygotowania przymierzy na rok 
1888; a ograniczał politykę zagraniczną do kupna 
Luxemburga, pewny, jak  go hr. Goltz zapewniał, 
żej Prusy na to się zgodzą; zmuszał niemal margr. 
Moustier do prowadzenia układów w tej sprawie:

ale pokazało się, że Prusy wyjść z Luxemburga ^  
uie m yślą, choćby przyszło do wojny. Cesarz, 
hr. Walewski i margr. Moustier przewidywali 
wojnę w r. 1868, a p. Rouher sprowadzi ją  może 
w tym roku. Jak  się wyraził minister holender­
ski spraw zagranicznych, nabycie Luxemburga 
przez Francyę miało być rękojmią pokoju, a dziś 
staje się ono powodem wojny. Hr. Goltz wysta­
wił na sztych p. Rouhera. Cesarz nie myśli znieść 
roszczeń Prus do Luxemburga jako przeciwuych 
prawom międzynarodowym. Cała Francya dzieli 
usposobienie Cesarza. Rząd francuski przyjmie 
wojnę, choć nie jest przygotowany. Cesarz musiał 
przewidzieć opór Prus, skoro dał rozkaz adm ira­
łowi La Ronciere le Nourry uie zatrzymywania 
się w Hawanie z flotą wiozącą korpus mcxykah- 
ski i śpieszenia do Francyi. Flota mogt. by być 
potrzebną przeciw Prusom pod Hamburgiem, Kiel, 
Szczecinem i Gdańskiem. Francya nie przesiała 
jeszcze ultimatum  do Berlina, a będzie się starała 
zwlec wojnę, bo cały liwerunek karabinów igieł­
kowych Chassepota będzie gotowy dopiero w czer­
wcu, ale zakupuje już konie, kupąje 20,0u0 ka­
rabinów igiełkowych, obstalowanych i odstąpionych 
jej przez Szwecyą i gotuje się do pożyczki. Mó­
wią o przywołaniu do Paryża marszał&a Mac 
Mabona, o odsunięciu z ministerstwa spraw we­
wnętrznych margr. Lavalette, a zastąpienie margr. 
Moustier przez p. Lrouyn de Lhuys. W skutek 
dwukrotnych nalegań marszałka Niel, komisya 
reorganizacyjna armii przyśpiesza swą pracę. 
Mianowała ona p. Greasier swym sprawozdawcą.

Wojna z Prusami jest uważana za nieunianio- 
ną, choćby hr. B ism ark, nad czem p. Rouher 
pracuje, ustąpił w sprawie Luxemburga. Prędzej 
czy później napotka się inna drażliwa sprawa, 
np. zajęcie przez wojsko pruskie R astatu, twier­
dzy badeńskiej. Zresztą interesem jest Francyi 
rozpocząć wojnę przed uorganizowauiem przez hr. 
Bismarka jedności Niemiec.

Ogromny ruch panuje w Izbie i na giełdzie.
Na wczorajszą mszę w kaplicy Tulieryjskiej udało 
się wiele osób, a jeszcze więcej na przyjęcie, któ­
re daje Cesarz w niedzielę po każdej mszy. Po­
kazali się na niem wszyscy jenerałowie obecni 
w Paryżu. Tego dnia była przede mszą nadzwy­
czajna rada minieteryalna; około 2ej godziny ks. 
Metternich i p. Nigra mieli z Cesarzem długie 
rozmowy. Koło godziny 4ej Cesarz udał się na 
wyścigi konne, i przechadzał się przed trybunami 
raląc cygaro. Wieczorem było przyjęcie u mini­
stra marynarki. Mówiono na niem ogólnie o ko- 
nieczuości wojny. .—

Gabinet włoski z trudnością przychodzi do za­
wiązania się. Jen. Menabrea i p. Ratazzi odmó­
wili przyjęcia w nim udziału.

Rząd francuski godzi robotników z majstrami i 
stara się położyć koniec zmowom. Używa on do 
tego różnych władz, pośrednictw i ajentów. Stara 
się utrzymać robotników przy pracy, ale baczy 
na ich dobry byt. W senacie prefekt Sekwany 
wyznał, że nawet w reformie cmentarzy Cesarz 
ma myśl polityczną, chce bowiem, aby człowiek, 
choćby najbiedniejszy, miał grób osobny i aby 
ksiądz odprawił nabożeństwo nad jego ciałem.

Zaczynają przybywać tu cudzoziemcy. Ma ich 
jye obecnie dopiero około 20,000. Na wystawie 
Cesarz długo się przypatrywał obrazowi p. Ma­
tejki, i rzekł, że do niego jeszcze wróci.

P. S. Dla uspokojenia opinii publicznej, Cesarz 
polecił wczoraj margrabiemu Moustier dać obja­
śnienie Izbom o sprawie Luxemburskiej. Uczynił 
to dziś minister. Oświadczył on, że nic nie grozi 
wojną, że rząd znosi się tylko w tej sprawie i 
że będzie się trzymał trzech punktów: zezwolenia 
tróla holenderskiego, mocarstw podpisanych na 

traktataeh i ludności. W chwili kiedy to piszę, 
tyle tylko wiadomo, że wielka wrzawa panuje 
w ciele prawcdawczem, i że pp. Juliusz Favre,
' ambrecht i Larrabure wnieśli interpelacye.

Wiedeń 11 kwietnia. Dyskusya w„Izbie niż­
szej w Peszcie nad projektami w sprawie chorwa­
ckiej rozpoczęła się krótką przemową D e a k a  
w uzasadnieniu swego wniosku. Mowa jego jest 
i powtórzeniem zawartych w projekcie myśli; do 

nadania Kroacyi szerokiego samorządu wewnę­
trznego okazuje się skłonnym, ale stanowczo od­
mawia jej prawa odrębnej delegacyi, żąda jedno­
ści koronacyi i dyplomu inauguralnego, tudzież 
z lekka natrąca o wcieleniu Rieki. Następny mówca 
C h i c z y  wykazuje różnicę, jak a  zachodzi między

Część literacka-artystyczna.

G O T O W A L N I A  R Z V M I A N K I .
Wszechmocna moda, ów szczęśliwy despota naj 

powolnijeszych znajdujący czcicieli, robi po swo­
jemu filozofię historyi. Moda skacze z wieku do 
wieku, z każdego coś bierze i przyswaja sobie, 
żeby znowu, gdy kaprys minie, przerzucić się 
gdzieindziej. Panuje w niej najobszerniejszy eklek­
tyzm ; niczem eklektyzm filozbfii i sztuki. Był 
czas, że dla wieków średnioh miała niezmyśloną 
sym patyę; znać to było p0 gładko uczesanych, do 
skroni przylegających włosach, po wysoko pod 
szyję zachodzącej sukni. Znudziła się ta rola na­
iwno zakonna, czy też madonniczna, i nastały kry­
noliny przypominające rogówki 18 wieku, a nawet 
puder i muszki — dziś Jesteśmy w najlepszych 
czasach cesarstwa, a może i w Wieku łzymsfeiego 
Cezara Augusta, bo o to 'óń chwilą mowa e tuni­
kach, peplumach, a dość spojrzyć na głowę, ieby 
ci na myśl przyszły popiersia marmurowe rzym­
skich matron, kameje lub malowidła Po npei.

Kiedy więc moda ta  jest na porządku dziennym, 
warto poznać jej źródło; wszak dzisiaj wszystkie

badania robią się na materyałach źródłowych. 
Poeci jak  Owidyusz, Marcialis, Katul, Tibullus, 
Preperciusz, dostarczą bogatych farb do odmalo­
wania rzymskiej elegantki jak  była przed dwoma 
tysiącami lat, co pokazuje, że parnasem ówcze­
snych wieszczów były budoary.... Nie można im 
tego brać za z łe ; bez nich nie potrafilibyśmy wta­
jemniczyć się we wszystkie sekreta gotowalną 
odkrywające jpszcze tę stronę, że chęć zrobienia 
się piękną posuwano już wtedy do takiego wy* 
rafinowania, do tak jenialaych wynalazków i spo- 
sobow, że to, co w tym względzie dzisiaj się pra­
ktykuje, możnąby uważać za prostą tradycyą, lub 
plagiat. Towarzyszmy więc eleganckiej Rzymiance 
od pierwszej chwili jak  oczy otworzy. Propercy- 
cyusz radzi, aby „zbudziwszy się zaczęła od pro-i 
Stego pmyeia się zimną wodą.“ Rada dąbra i 
praktykowana od początku świata, atoli na tak 
prostym i pospolitym środku wykwintna piękność 
nie poprzestaje. Owidiusz umie coś więcej po­
wiedzieć o różnych wodach i maściach dających 
świeżość i miękkość skórze, jak  helenium wyrób 
z mleka oślicy^ albo lomentum z bobowej mąki 
i myrry Indyjskiej; albo też oesyp ateński, rodzaj 
olejku wyciśniętego z wełny owczej.

Na pryszczyki, na piegi służy jej alcyonej wy-, 
dobyty z gniazd niektórych ptaków, dość się nim 
namaścić; A plłfeć, jak  twierdzi Owidyusz „stanie 
się połyskliwszą niż jej zwierciadło**.

Fulgebit speculo laevior ilia suo.

Ukończywszy operacyę z twarzyczką, nie po­
zostawało jak  rączki umyć mydłem. Najsławniej­
sze mydło pochodziło z Galii robione z koziego 
łoju i bukowego popiołu, zaprawne cynamonem 
lub nardą perską.

Teraz przychodziła kolej na usta. Archeolodzy 
powiadają, że do czyszczenia języka używano 
stalowej sprężyny; w muzeum Neapolitańskiem 
można spotykać tak zwane strigiles wykopane 
w Pompei, które mogły na ten cel służyć.

Do płukania ust używano wody aromatycznej, 
zwanej „wodę Kosmusa*1 lub „Nicerosa**. Róże 
Pestum i szafran wchodziły do tej zaprawy.

Dla utrzymania białości zębów uciekano się do 
pewnego środka, być może bardzo skutecznego, 
atoli język nasz, nie jest tak szczęśliwy jak  ła­
ciński, i nie łatwo z nim tak prześliznąć się, żeby 
dać domyśleć się obrzydliwości, a  przecież jej 
niepowiedzieć.

Dotąd był tylko prolog do toalety w ścisłem 
znaczeniu. _  t

Rzymianka idzie teraz do kąpieli, do zwykłej 
dopiowej kąpieli, jaką mogła mieć u siebie; co 
byłb- nieodłącznym warunkiem elegancyi.

Wanien używano srebrnych — sołia argentea, 
z kurkami z tegoż kruszcu; musiały być dość ob 
szerne, kiedy w nich pływano. Łazienki odzna­

czały się przepychem. Szlak z mozaiki krąży) 
do koła pułapu; rzeźby, ińkrustacye, ozdabiały 
ściany. Najwyborniejsze wonie wchodzą do kąpie­
li; ubożsi tylko przestawali na jaśminowym olejku 
lub na otrąbkacb.

Rzymianka około pół godziny posiedzi w ką­
pieli. Wychodząc z niej, niewolnica zarzuca na 
nią m iękką kołderkę zwaną sindon, i teraz odda 
się w ręce pedikura, „obcinającego paznogcie zrę­
czną ręk ą1* jak  mówi Tibullus:

Quid ungues 
Artificis docta subsecuisse manu,

używając do tego narzęd? ia zwanego fo r fe x  przy 
pominającrgo nasze piloiczki. Teraz ważniejsza 
czeka ją  czynność, to jest skubanie włosów. Rzy­
mianie nauczyli się tego ód Greków, a Grecy od 
mieszkańców Wschodu. Oczyszczano więc z wło­
sów najwięcej te części ciała, których nie zasłaniał 
ubiór, jak  piersi, nogi i ręce. Skubano także wło­
sy pod pachami, co miało ważny swój powód, jak 
mówi Katullus w wierszu do Silwy:

Fertur
Valle sub alarum trux habitare caper.

Seneka choć filozof a skarży się na przyjacie­
la ,że nie wyrywa sobie włosów pod pachami; Ci­
cero zaś mówi o skubaniu brwi jtiko o rzeczy bar­
dzo przyzwoitej i zgodnej z dobrym tonem.

Elegantka więc nasza oddaje się w ręce sku­
biącej (u t r i c u l a Jakżeż bierze się do tego? Oto 
ręce i nogi trze pomeksem, lub kamieniem mają­
cym tę własność a sprowadzonym z Katany (ca- 
tanensis pumix). Jeżeli na nogach za gęsty po­
rost, ucieka się do brzytwy (novacula)-, wszakże 
czoło i twarz wymagają większej ostrożności. Mar­
cialis zaleca na ten przypadek dwie maści psilo- 
thrum i dropax:

psilolhro faciem  laevas et dropace frontem ;

na nieszczęście nie zostawił na nie recepty. Uży­
wano także do nozdrzów i uszów małych ob>.ęż- 
ków zwanych volsellae. A Owidiusz kilkak.o- 
tnie przestrzega, żeby ani jednego włoska nie zo­
stawić w nosie:

Inque cava nullus stet tibi nare pilus.

Dotąd, wszystko co robiła piękna Rzymianka, 
służyło do Utrzymania w świeżości nafuralnych jej 
wdzięków. Teraz niestety 1 kolej na niektoie ta­
jemnice, mogące odjąć wiele uroku.

I  tak ma ona zęby plombowane, a  eo gorsza 
i fałszywe I

dentibus utilur emptis!

Marcialis, to niepoprawne dziecko swojego 
wszystko wygadał.

K T i A i a l r i  P a o o a l l i n a

czasa.
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swym projektem  a projektem  D eaka. Gbiczy da­
lej się posuwa w ścieśnieniu praw Trójkrólestw a; 
jeżeli bowiem D eak nie chce przystać na prawo 
odrębnej delegacy i w razie zebrania się t akowych 
w celu narad  nad spraw am i wspólnemi, to Ghi 
czy odm aw ia nawet Trójkrólestw u praw a sam o­
dzielnego wyborn de!egacyi, który w edług jego 
projektu ma nastąpić z całego sejmu w ęgierskie­
g o , gdzie reprezentanci Chorwacyi, Sławonii i 
D alm acyi zasiadyw ać będą. Różnica zatem między 
obu wnioskami na tćm polega, że pierwszy zosta­
wia T rójkrólestw u na zew nątrz choć cień niepo­
dległości, drugi zaś całkow itą jej utratę stanowi. 
S z e n t k i r a l y i  przem aw ia za wnioskiem D eaka, 
a  zw racając się do znanego posła M ileticza, 
k tóry  groził rokiem  1848: „Kroaei dobrze się na­
myślą, nim podobnego się dopuszczą kroku, pomni, 
że król W ęgierski rozpoczętego dzieła konstytneyi 
bronić będzie przeciwko wszelkim zachciankom  
reakcyj. Ciągle jeszcze żyje k lasa  ludzi, nie chcą­
cych lub nie mogących pojąć, komu szkodzą, je 
żeli wstrzym ują koło bistoryi w swym biegu. Nie 
W ęgry padną ofiarą ich polityki, bo W ęgry za 
wsze istnieć m nszą! Strzeżm y się intryg reakcyj- 
■ych przeciwko sojuszowi W ęgier z A nstryą; 
strzeżm y się w Peszcie i w W iedniu! Ponieważ 
wniosek D eaka najbardziej odpow iada obecnej 
sytuacyi, przeto za nim głosować będę.“ W imie 
nin rządu przemówił m inister oświecenia E d t v o s  
również za wnioskiem D eak a; p. m inister naj­
głębsze żywi przekonanie, że K roacya czując po­
trzebę zgody nie zerwie wiekowych węzłów b ra­
tnich i przyjm ie przedłożone sobie punkta ugody, 
nadm ienia wreszcie o bliskiem zwołaniu w tym 
celu sejm n chorwackiego przez N. Pana. —  Na tern 
skończyła się dyskusya.

W niosek D eaka przyjęty przez izbę niższą, a 
nazajutrz d. 10 także przez izbę panów — wkrótce 
zapew ne będzie przedm iotem  żywych debat w se j­
mie zagrzebskim .

Sejm w ęgierski odroczył się ja k  wiadomo do 
końca tego m iesiąca z powodu nadchodzących 
św iąt w ielkanocnych, licznych zmian w urzędach, 
w ym agających powrotu wielu deputow anych, po­
trzeby spiesznego uorganizow ania się ministerstw 
i przygotow ania projektów do niektórych ustaw 
naglących.

Na wspom nionych posiedzeniach m inistrowie i 
w ielka liczba deputow anych, którym  N. Fan ro­
zm aite nadał urzęda, złożyli swe m andaty  stóso- 
wnie do poprzednio wyrażonego życzenia izby. 
W szyscy zapewne powtórnym  wyborem zaszczy 
ceni zostaną.

— Sejm m o r a w  8 k i  już przedsięw ziął wybory 
do R ady państw a na posiedzeniu dnia 10, z któ 
rego przebiegu, sądząc tylko z krótkich depesz 
telegraficznych, zapew ne p. Beust nie bardzo bę­
dzie zadowolonym. Stronnictwo narodowe nie ty l­
ko w wyborach żadnego nie brało u d z ia łu ,  ale 
co w iększa założywszy protest wśród wielkiej 
w rzaw y stronnictw a niem ieckiego opuściło salę. 
Protest, c z y li— ja k  go nazyw ają dzienniki cen 
tra lis tyczne— oświadczenie to odczytał hr. Egbert 
B elcredi, b rat byłego m in istra :

„N a 7mem posiedzeniu ubiegłej kadencyi sejmu 
naszego dnia 27go lutego 1867 wyraziliśm y w n a ­
szym w iernopoddańczym  adresie w arunki, pod 
któremi wedle naszego przekonania spodziewać 
się można skutecznej działalności Rady państw a 
i na tych opierając się w arunkach przedsięw zię­
liśmy wybory.

Postępow anie rządu od owego czasu czyni nie 
możebnem urzeczywistnienie naszych przypuszczeń.

Zw ołana R ada państw a nie będzie li ciałem 
obradującem .

D la tego na drugiem posiedzeniu obecnej ka­
dencyi uw ażaliśm y za obowiązek sumienia, posta 
wić wniosek, aby  zaniechano wyborów do Rady 
państw a, stojącej po za obrębem ustaw  konsty­
tucyjnych.

Poniew aż wniosku mojego nie przyjęto (nie co­
fnął go w ięc, ja k  to mylnie doniosły dzienniki 
centralistyczne P. R ed .), przeto zostawiam y od 
powiedzialność za wszelkie naruszenie praw  Mo­
raw y, mogące pow stać przez działalność Rady 
państw a, tym  tylko członkom sejm u, którzy du 
wyborów przystępują. My zaś wstrzym ujem y się 
od takow ych. “

Po w yjścia M orawian z sejmu pozostali Niemcy, 
zwycięzko i z pewnem zadowoleniem przedsię 
wzięli w ybory do Rady państw a, tego Eldorado 
stronnictw a wiernokonstytucyjnego. W ybrani zo­
sta li: bar. L a u d o n ,  bar. W id  m a n n ,  hr.  D u b -  
s k y ,  bar. K t tb 'e c k ,  bar. E i c h o f f ,  H o p f e n ,  
D r G i s k r a ,  S k e n e ,  T o m a n e k ,  P r o s k o w e c ,  
Dr  S t o r m ,  Dr  v o n  d e r  S t r a s s ,  Dr  M a u d e  1- 
b l t t b ,  S z a b e l ,  L a h n e r ,  V i c t o r i n ,  D r Z a i l l -  
n e r ,  Dr  R y g e r ,  bar. P o c h e ,  K l e v e t a ,  H a -  
b i k  i V a n e k .  W szyscy prócz ostanich trzech są 
„w iernokonstytucyjni"; nie wiemy, czy Niemcy 
chcieli się okazać wspaniałom yślnym i —  w ybiera 
jąc  3ch Słowian.

—  Trzecie posiedzenie sejmu czeskiego odbyło 
się we środę d. 10 b. m. Na porządku dziennym 
było spraw ozdanie komisyi o wyborach z wię­
kszej posiadłości. Dr. B a n h a n s  w imieniu wię­
kszości przem aw ia za uznaniem takow ych za w a­
żne. Sprzeciw ia się temu Dr. S 1 a d k o w s k y w imie­
niu mniejszości. S c h u l z  również za unieważnie­

niem wyborów: „Protest hr. C lam a"— mówi Dr. 
Schulz— „jest ciężkim aktem  oskarżenia przeciw 
ko rządowi; lista wyb urczą pod wielu względami 
była m ylną, a jeśli p. N am iestnik zrzuca z siebie od­
powiedzialność, to pytam  się, kto jest za nią od­
pow iedzialnym ? Cesarz rozw iązał poprzedni sejm 
chcąc poznać opinię narodu. Czegóż się obecnie 
N. Pan dowie? Pozna opinię swego rządu, nie zaś 
swego ludu. {wybornie!) (Zw racając się do p ra­
wej strony): Ci panowie zasiadają tu, bo ich rząd 
potrzebuje, i nie ulega wątpliwości, iż oni tu zo­
staną. (wybornie!) Między reprezentantam i posia­
dłości w iększych w dawniejszym i obecnym sej­
mie nie tylko pod politycznym, ale także i pod 
innym względem ważne zachodzą różnice. W ybór 
ten jest wynikiem politycznej niemoralności. Ale 
to nic nie pom aga, bo ci panow ie zostaną na swćm 
miejscu, wiemy o tćm M.

Następny mówca Dr. Z e i t h a m m e r  w ykaza­
wszy niespraw iedliw ości, jakich  się dopuszczano 
przy wyborach, takim  zakończa przykładem : „Od 
p. M autnera (izraelity) żądano dowodu, że nie jest 
praw nie poszlakowanym , gdy przeciwnie podo­
bnego dowodn nie żądano od p. Beusta. ( Wybor­
nie).

Dr. R i e g e r  (do strony praw ej): Milczycie pa­
nowie i lekcew ażycie nas w przekonaniu, że wię 
kszość po waszej stronie. My udowodnimy światu, 
że praw o po naszej stronie. Jeżeli rząd powiada, 
że tego lub owego nie dopuszcza do wyboru, po­
nieważ nie w ykazał, że nie siedział w krym ina­
le —  to jest to rzecz okropna! Gdyby mnie coś po­
dobnego spotkało, zaskarżyłbym  p. nam iestnika o 
obrazę honoru. W szak wyznanie w iary żydowskiej 
nie je s t dowodem nierzetelności. Jeżeli na to ze­
zwolicie panowie, to tem samem oddajecie rządo 
wi wolność w yrzucenia wielkiej liczby wyborców, 
k tórą rząd następny wedle swego widzimisię na- 
powrót do listy przyjąć może, w yrzucając znów  
waszych stronników. Nie chcemy tego, bo hodie 
mihi, eras tibi. Jeżeli kw estyę tę milczeniem pom i­
niecie, to pomści się sam a na was. N akoniec pro­
szę o odpowiedź, k tórą  nam  obiecał dać p. N a­
m iestnik na wniesiony przez nas protest.

Dr. P r a c h e n s k y  za wnioskiem mniejszości, 
przytacza szczegóły, gdzie napom inano urzędni­
ków, aby ze względu na przysięgę, ja k ą  złożyli 
na wierność dla C e sa rz a , głosowali przeciwko 
kandydatom  czeskim. Kompromituje się przez to 
zasadę m onarchiczną. (Przeciągle w ołanie: W y­
bornie 1)

N astępnie żwawa i burzliw a zaszła sprzeczka 
między m arszałkiem  sejmu a Drem Riegerem, któ­
ry żądał natychm iastowej odpowiedzi ze strony 
Nam iestnika na protest, m arszałek zaś trzym ając 
się regulam inu na to nie chciał zezwolić.

K ardynał Schw arzenberg ośw iadczył, że się 
w strzym a od głosowania nad wnioskiem w iększo­
ści komisyi w eryfikacyjnej, k tóry  w końcu w ię­
kszością głosów przyjętym  został.

D otąd sięgają zapiski dzienników południowych; 
w edług telegram u obrano mimo oporu Czechów 
komisyę złożoną z 15 członków celem obradow a­
nia nad reskryptem  Cesarskim . Nie trudno prze­
widzieć rezultatu pracy tej kom isyi; będzie nim 
w ierno-poddańcze obesłanie R ady państw a. Czesi 
w wyborach udziału brać nie będą.

— Od niejakiego czasu obiegają  w dziennikach 
wiedeńskich rozm aite listy m inistrów austryackich. 
Presse nowych podaje kandydatów . PP. Herbst 
i G iskra m ają  objąć m inisterstw a polityczne, p.
H o p f e n  m a  z o s t a ć  m i n i s t r e m  h a n d l u ,  a  p .  M o n d e
ministrem sprawiedliwośoi. Nakoniec p. H asner 
zostanie podobno prezesem izby niższej Rady 
państw a. W szyscy jakby  dobrani centraliści naj­
czystszej w ody! W edług tego sam ego dziennika 
hr. Taaffe, obecny m inister spraw  wewnętrznych 
w krótce w ystąpi z gabinetu.

—  N astępca tronu Cesarzewicz Rudolf m a się  
znac/nie lepiej.

—  Pierw sze posiedzenie kom isyi m onetarnej 
baron H o c k  obszerną zagaił przem ową, z której 
ju tro  niektóre podam y ustępy.

—  W Pradze kilka num erów dzienników opo- 
zycyjnych uległo konfiskacie sądow ej. Debatte zaś 
donosi w telegram ie z P rag i, że przeciwko odpo­
wiedzialnemu redaktorow i dziennika P olitik  w y­
dano rozkaz przyaresztow ania go, jeżeli nie w y­
mieni nazw iska korespondenta, który je j nadesłał 
odpisy reskryptów  kom endy jeneralnej w Budzie. 
Politik, k tó rą  w tej chwili odbieram y, nic o tem 
nie wspom ina.

Królestwo Polskie.
Ukazem carskim  z d. 14 m arca, jenerałow i Ku- 

prjanowowi w celu w ynagrodzenia go za odstąpie­
nie w łościanom  grnntów w darow anych sobie do­
brach skarbu  K rólestw a Polskiego W iewiec w po­
wiecie P iotrkow skim , dodany został jeszcze fol­
wark Kruplin, jakkolw iek  za g run ta  odstąpione 
włościanom posiadacz otrzym ał listy likwida- 
cyjne.

— Jen era ł m ajor R ozw adow ski, zostający do 
szczególnych poruczeń przy  nam iestniku K róle­
stwa Polskiego, m ianow any został komendantem 
m iasta W arszaw y po zm arłym  księciu Bebutowie, 
a w jego miejsce wchodzi do szczególnych poruczeń 
przy jenera le  Bergu pułkow nik Z eum ern; pułko­

wnik Zapolski, naczelnikiem wojennym w K am ień­
cu Podolskim.

R o s j  a.
Journal de S t. Petersbourg zam ieszcza artykuł 

następnie zapatrujący się na kw estyę luxem burską.
Jak ie  będą usposobienia wielkich mocarstw, je ­

żeli (rządkiem  dziś wyjątkiem ) radzić się ich będą 
przed dokonanym  czynem ?

Jest to pytanie, które sobie każdy postawi. 
Brak żywiołów wyjaśnienia, aby na nie odpowie­
dzieć, i prosić będziemy czytelników naszych o po­
zwolenie odroczenia wszelkich pod tym względem 
domysłów, aż zapoznam y się z argum entam i, któ 
re może się nasuną, aby dowieść potrzeby zmia- 
ny (w położeniu, w jakiem  W. Księstwo Luxem- 
burskie je s t postawione) na korzyść Francy*.

Czy posiadanie W. Księstwa je s t niewygodne 
lub uciążliwe królowi holenderskiem u, którego 
dziad upom inał się o nie z nieznużoną energią 
po r. 1830? Czy jego ludność je s t tak  nieszczę­
śliwą, iż jest w tem interes, jeden  z tych wielkich 
interesów ludzkości i cywilizaeyi, jak ie  m ogą do­
tyczyć Europy, postawienia go w innej strasznej 
sy tuacy i?  Maż ono do Niemiec w stręt niezw ycię­
żony i czujeż się pociąganem ku F rancy i nieod­
partą a trakcyą?  Jestże dla cesarstw a francuskiego 
w tem niebezpieczeństwo, że Prusy dostarczają 
trzy części załogi fortecy luxem burskiej, lab czy 
ta  część załogi pruskiej (z jak iego  powodu, nie 
możemy na pierw szy rzut oka odgadnąć jasno) 
sta ła  się naraz czemś, co oznacza poniżenie?

Są to wszystko pytania, k tóre trzeba rozstrzą- 
suąć, jeżeli będą postawione, ja k  trzeba również 
badać zarzuty, jak ie  W. Książę mieć może prze­
ciw utrzym aniu W. księstw a w Związku niemieckim.

O statnie to pytanie rozbierane było przed za­
warciem  trak tatu  1839 r. i Niemcy całe objawiły 
wtedy energicznie chęć nieustępow ania ani piędzi 
ziemi związkowej. Henryk I I  opanow ał cesarskie 
miasto Metz, Ludw ik XIV zdobył Alzacyą, Lu­
dw ik XV otrzym ał Lotaryngią.

W spomnienia te były żywe w Niemczech ; w szy­
stkie głosy zgadzały się na to, że terytoryum  da 
wnych Niemiec winno pozostać nienaruszone, i 
nie chciano nawet, aby król Belgijski przypuszczo 
ny był do zastępstw a króla N iderlandzkiego, W. 
księcia Luxem burskiego w stosunkach zw iązko­
wych Luxem bnrga z bundestagiem  frankfurckim

Zm ieniłyż się te  usposobienia? Czyż Związek 
niemiecki przestał liczyć Luxem burg pomiędzy 
państw a zw iązkow e? Świeżo hr. B ism ark dotknął 
tego punktu z ideą pojednaw czą; lecz jeżeli mo­
żna się było spodziewać, że Niemcy zezwolą na 
pozostawienie Luxem burczyków wolnymi od wszel 
kich węzłów, byłożby to inaczej ja k  pod w arun­
kiem, że niepodległość ich będzie zupełną?

Mówca urzędowy powiedział w Ciele prawo- 
dawczem francuskiem  na slawnem  posiedzeniu 
28go m arca r. b. „Prusy zakreśliły  swoją ambi- 
cyę, lecz powinny również zakreślić swoje g ran i­
ce." Czyż Prusy przekroczyłyby te granice nale­
gając na zachow anie praw posiadanych, gdyby 
F rancya chciała je  zastąpić sw ojem i? C zjż  F ran- 
cya m ogłaby oskarżać Prusaków , że przechodzą 
zakres am bicyi naturalnej i dozwolonej, gdyby, 
nie uczyniwszy n i c , aby się zbliżyć do granic 
Francyi, nie zezwoliły na kom binacyą, której re­
zultatem byłoby zbliżenie F rancyi do Trew iru i 
K olonii?

Nic będziemy dalej uw ag naszych posuwać. Ry­
chło dowiemy się o wrażeniu, jak ie  w yw rą w Eu 
ropie noty p. B ism arka. Zrodzą się zapewne 
w wielu um ysłach smutne przeczucia; trudno bę­
dzie pojąć, ja k  rząd francuski, znając drażliwość 
Niemiec i w iedząc jak ie  jest położenie W. księstw a 
wobec Europy, mógł prowadzić układy z Holan- 
dyą, aż do zgodzenia się, nie m ając zam iaru po­
wstrzym ać się przed zaw ad am i; i nieochybnie 
przypisaną je j będzie myśl wojenna. Lecz sądzi­
my, że trzeba rozsądnie mieć się na baczności 
przeciw pesym istycznym  ocenieniom, i czekać, aż 
przebieg układów między Paryżem  i H agą będzie 
wiadomym.

Lepiejby zapewne było dla m ateryaloej i mo­
ralnej spokojności narodów, gdyby kw estya lu- 
xem burska nie była podniesioną ; lecz jeżeli wszę­
dzie zachow aną jest najzupełniejsza spokojność, 
byłobyto w yprzedzać usprawiedliwione obawy, są­
dząc, że święto pokoju, uorganizowane w Paryżu 
w skutku odezwy Francyi do przem ysłu L sztuk  
całego św iata, winno oznaczyć datę wojny, do 
której dałyby hasło niespodziewane nroszczenia 
pokojowej Francyi.

Drila 27 kw ietnia o tw artą będzie w  Mo­
skw ie w ystaw a etnograficzna słow iańska, to jest

szelkiego rodzaju przedmioty odnoszące się do 
obyczajów i charakterów  w szystkich ludów sło- 

ań sk ich : o d z ież , przybory i sprzęty domo­
we, łow ieck ie , ryback ie , bądź w naturze, bądź 
m iłow ane. W ystaw a jest tyło pozorem do zasło­
nięcia celów politycznych. Będą bowiem w Mo­
skw ie , w obecności przybyłych z różnych krajów 
re prezentantów narodowości wszech-słowiańskich, 
m anifestacye na cześć jedności słow iańskiej pod 
skrzydłam i Moskwy. Podróż do Moskwy ułatw io­
ną będzie nietylko wolnem użyciem kolei w Ro- 
syi i w Królestw ie Polakiem, lecz oraz zaliczką na

koszta podróży dla pewnych osób. Poselstwo ro­
syjskie w W iedniu, ma na ten cel asygnow ane 
pićniądze, a i do L w ow a, ja k  wieść niesie, nade 
szły zaproszenia i p ieniądze na koszta podróży.

—  Pastor protestancki w Rydze Dfibner, nap i­
sał w języku  łotewskim Dzieje chrześcijaństw a, i 
udćrzył tam  na schizmę. Z tego powodu wystąpił 
przeciw niemu w listach pasterskich prawosławny 
biskup rygski Platon. Rząd rosyjski nie znosi je ­
dnak  polemiki w spraw ach kościoła i w iary, bo 
m a na to inne środki. D la tego też nietylko kazał 
usunąć pastora i zabronił mu ogłaszania dzieł po 
łotęwsku, lecz oraz biskupa Platona przeniósł nad 
Doń, gdzie nie znajdzie już  ani potrzeby ani spo­
sobności w daw ania się w dysputy teologiczne.

Holandya.
Od niejakiego czasu zajm uje w szystkich tak 

zwana kw estya luxem burska; dla tego zdaje się 
nie będzie od rzeczy podać nieco bliższe szcze­
góły o strategicznem  znaczeniu Luxem burga jako 
fortecy.

T w ierdza ta, stolica wielkiego księstw a tego 
samego nazw iska, leży na lewym brzegu Mozeli 
blizko na trzy mile od tejże rzeki, na 51/* mili od 
Trew iru oddalona, nad A lzettą m ałą poboczną 
rzeczką Sauery do Mozeli w padającej. Rozmaicie 
k rętą  równinę skalistą  Alzetty o taczają spadziste 
ściany, które gdzieniegdzie do trzechset stóp wy 
sokości dochodzą. Na wzgórzach, na około tej 
malowniczo pięknej skalistej równiny wznosi się 
forteca, częścią zbudowana na nagiej skale, czę 
ścią doń w chodząca, co je j nazw ę „drugi Gibral- 
ta r"  nadało. Fortyfikacye m ające blisko milę ob­
wodu rozpadają się na dwie główne części:

lo  na w łaściw ą tw ierdzę, czyli tak  zwane gór­
ne m ia s t) na lewym brzegu Alzetty, którego bronią 
z trzech stron prostopadłe skaliste ściany rzeki, 
wielki łuk opisującej; tylko czw arta strona je s t 
cokolwiek przystępniejsza, broni ją  jednak  potrój­
ny pas różnorodnych fortyfikacyj. Miasto górne 
jest koroną i środkiem  całej tw ierdzy, bo nie po 
siada rzeczywistej cytadeli.

2o W zgórza na prawym brzegu Alzetty, wzmo- 
cniooe licznemi słabszemi jed n ak  fortyfikacyami, 
ponieważ głów na siła odporu skoncentrow ana na 
lewym brzegu rzeki w kierunku ku półuocy. Ro­
boty oblężnicze tu wykonyw ać bardzo trudno, gdyż 
wszędzie w ystępuje naga skała.

T w ierdza ta  prawdziwym  wzorem zakładów 
fortyfikacyjnych nazwać można, bo praw ie z wszy- 
stkiem i rodzajam i ufortyfikowania można się tam 
spotkać, zacząw szy od kształtu rzym skiego zam ­
ku (castellum) aż do wzorów V aubana i nowo- 
pruskich fortów. W szystkie znaczniejsze p iń stw a  
Europy środkow3j aż do Rzymian, którym  tw ier­
dza ta początek swój zawdzięcza — posiadały 
Luxem burg. W jego murach widziano na prze 
mian hiszpańską, francuzką, austryacką, znowu 
francuzką, nakoniec pruską załogę, co ważności 
jego każdoczesnej dowodzi. Po kilkakroć zacze­
piano i oblegano Luxem burg, raz go zdobyto pod 
Vaubanem, a w roku 1814 ubieżono go. Od poko­
ju  wiedeńskiego na tw ierdzę zw iązku niem ieckie­
go z p ruską załogą zamieniony, stał się kosztem 
kilku milionów miejscem obronnem pierwszego 
rzędu. Oszańcowanego obozu ja k  M oguncya, Ko 
lonia i Koblencya nie posiada, można go jednak 
w razie potrzeby w krótkim  czasie i z małym 
zrobić kosztem.

Można zatem znaczenie Luxem burgu tak  okre­
ślić: Z naczen ie  i w ażność jego u a lc iy  najprzód 
nazwać negatywną tj. dla tego że się w rękach 
francuzkich nie znajduje. W razie wojny z F ran  
cyą m usiałyby wojska niem ieckie praw dopodo­
bnie w dwóch głównych działać miejscach: w Al 
zacyi, Lotaryngii i w Belgii nad niższym Renem, 
krajam i górzystem i pom iędzy rzekam i Mozelą i 
Maas oddzielonej. W razie zaczepnej uwzględnićby 
trzeba najprzód linię przez Ren środkowy i w yż­
szy ku zachodowi idącą w kierunku Moguncyi, 
K aiserslautern i Metz, w dalszym zaś ciągu rów ­
niny Marny dotykającą. Linię tę  przecina cały 
łańcuch licznych wschodnio francuzkich fortyfika­
cyj, z których najw ażniejszą je s t tw ierdza Metz 
nad Moselą, m iejsce obronne pierwszego rzędu 
tracące jed n ak  na wadze, dopóki Luxem burg tyl 
ko 7 mil od niej oddalony w rękach  pruskich się 
znajduje i ciągle j ą  w szachu trzym a. Posiadacz 
Luxem burga je s t panem  niższej rów niny rzeki 
Saar, k tórą  ty lko  słaba forteczka Saarlouis bro­
ni; rów nina przecina jednakże prostopadle praw ie 
wspom nianą linię operacyjną arm ii od środkow e­
go Renu ku Szam panii postępującej. Luxem burg 
jak o  tw ierdza francuzka w połączeniu z Metz mo­
że zupełnie kom unikacye ostatniej narazić i zm u­
sić ją  do pozostaw iania znacznych blokad, przez 
co się znacznie osłabi. Luxem burg p ru sk i: stano­
wi rękojm ię bezpieczeństwa; Luxem burg francuz- 
ki zagraża niemieckim liniom związkowym na 
prawem  skrzydle.

Podobnież, chociaż w cokolwiek mniejszych roz­
m iarach przedstaw i nam  się wpływ w francuz­
kich rękach znajdującego się Luxem burga dla le­
wego skrzydła arm ii niemieckiej od dolnego Re 
nu przez Belgię w kraczającej.

Szczególniejszą pozytyw ną wartość m a tw ierdza 
Luxem burg przez cztery liuie kolei żelaznej, któ­

re się w niej krzyżują; rzecz ta  nie może bowiem 
pozostać bez wpływu przy dzisiejszem strateg i­
cznem znaczeniu kolei żelaznych na przypadek  
wojny. Linie te kolei żelaznych są następu jące: 
1) linia N antejsko—M etz-Luxemburska. 2) Linia 
L uxem bur8ko-N am ur-B rukselska. 3) Luxem burg- 
Spaa-Leody urn 4) M oguncya-Saarbrueken-Sarlouis- 
Trew ir8ko-Luxem burska. Pierw sze dwie lin ie , 
które się w Luxem burgu łączą, idą równolegle z 
granicą francuską, do tykają  się kilku obronnych 
miejsc i pozostają z głównem ogniskiem tj. P a­
ryżem jakoteż z północą i z południem kraju  w 
wielorakim i bezpośrednim  związku. Ruchy s tra ­
tegiczne wojsk francuzkich sta ją  się w ten spo­
sób bardzo łatwem i t i k  wzdłuż granic, jako  też 
w razie potrzeby przez posunięcie równolegle z 
gran cami idących szyn ku północy lub południo­
wi. Linia Luxem burg Leodyum idzie równolegle na 
terytoryum  luxem bursko-belgijskiem  wzdłuż g ra­
nicy pruskiej; łączy ona równinę Mozeli i Maas 
i przecina linię “K olonią-Leodyum -Brukselę" pod 
Verviers. Luxem bug jest punktem  łączącym  te trzy 
linie, którym  ze stanow iska francuzkiego bardzo 
wielka wartość tak  w razie zaczepnej ja k  i od­
pornej przypisać należy. Po czw arte przy tyka tu 
także bardzo ważna, równinę Renn-Nay-Saury-M o- 
zeli łącząca linia, k tóra w zw iązku z linią Lu- 
xembur8ko-Namur- Brukselską dla Niemiec na j­
ważniejszą, bo jedyną spójnię belgijskiego i lota- 
ryngskiego teatru  wojny tworzy. Bez Luxem bur­
ga jest połączenie bardzo zakwestyonowone, a  na­
wet bardzo zagrożone. Luxem burg w rękach  fran ­
cuzkich w połączeniu z Metz i z forteczkam i Lon- 
gw y i Thionville tylko o trzy lub cztery mile 
oddalonemi, może działania każdej, środko­
wy lub dolny Ren przekraczającej arm ii1 zupeł­
nie nbezwładnić i je s t podstaw ą dla zaczepki 
francuzkiej przeciw linii Renu a ostatecznie cią­
giem i niebezpiecznem zagrożeniem wszystkich 
naszych posiadłości po lewym brzegu tej rzeki 
się znajdujących. Z drugiej zaś strony podniosło­
by się znaczenie i tak  już dość wielkie tego pun­
ktu obronnego dla naszych celów jeszcze więcej, 
przez uskutecznienie obu projektow anych linii ko­
lei T rew irsko-K olońskiej i Trew irsko-K oblenckiej, 
ktoreby połączyły Luxem burg z silnemi tw ierdza­
mi Renu bezpośrednio i jako  przednią straż tych­
że tak  do zaczepnej ja k  i odpornej uzdolniły; — 
dosyć więc powodów do należytego zbadauia kwe- 
styi, posiadania tego punktu dotyczącej.

A m e r y k a .
Parowcem nadeszłym  z Nowego Jo rku  z dnia 

26go m arca , otrzym ało bióro londyńskie Reutera 
następującą wiadomość o stanie kw estyi rekon- 
stytucyi czyli odzyskania konstytucyi przez kraje 
południowe U nii:

Prezydent Johnson k ładąc weto swoje na do­
datek do bilu rekonstytucyjnego, ośw iadczył, że 
bil ten opiera się na nieuzasadnionem  przypu­
szczeniu, iż k ra je  południowe nie m ają praw a do 
żadnej konsty tucy i, prócz ta k ie j , ja k a  im może 
być nazuaczoną pod naciskiem rządów  m ilitar­
nych.- Dalej zaś mówi Johnson przeciw temu bi­
lowi :

„Konstytucye krajów  południowych stosują się 
<io zasad uznanych prawowitości i republikani- 
zmu. Mimo tego kongres w ym aga głosow ania po­
wszechnego na dowód ich lojalności i uczuć re- 
publikanckich. Tym  sposobem rekonstytucya mo­
głaby się tak  dobrze zacząć w kraju  Ohio lub 
Pensylw anii, ja k  w Wirginii albo Karolinie. Bil 
żąda zapisyw ania głosujących, którzy m ają sk ła ­
dać przysięgę, że nie stracili nigdy praw a wybor­
czego z powodu udziału w buncie, nak ładając przez 
to straszną odpowiedzialność osobistą, to jest sądze­
nia nieomylnie o powodach narażających na u tratę 
praw a wyborczego; a wszelki b łąd  w tem osą­
dzeniu rów na się krzyw oprzysięstw u. Jedyną kwa 
lifikacyą przyznaw aną przez oficerów prow adzą­
cych wpisy, je s t lojalność. W szelako oficerom tym  
służy w ielka w ładza dyskrecyonalna, ja k ą  jest 
stróża urny głosów i moc stw ierdzania rezulta­
tów wyhorów, a  od ich orzeczenia nie ma odwo­
łan ia  ani żadne sprostow anie nie może naBtąpić, 
choćby się dopnszczono błędu lub oszustwa. Jest 
to szyderstw em  i sa ty rą  z wolności, aby  w arunki 
rządzenia przepisyw ane były przez naczelników 
wojskowych i aby głosowanie odbywało się na 
ostrzu miecza. Podczas pow stania nalegałem  na 
użycie środków surowych w celu stłum ienia go, 
lecz z ustaniem wojny cel ten ustał, a  kiedy P o­
łudnie zażądało naszej przyjaźni i opieki, poczy­
tałem  sobie za powinność ułatwić mu pojednanie, 
dając przebaczenie, i zdobyć je  raczej w spaniało­
m yślnością niż siłą broni. G dyby kongres był 
przyjął tę politykę, kraje południowe byłyby już 
teraz  w Unii. Spoglądając na alternatyw y zosta­
wione krajom  południowym, położenie ich zda mi 
się być opłakane, ale uf am,  że oświecona opinia 
publiczna usunie te ustaw y przeciwne konśtytucyi 
i gw ałcące s ta tu t, a  lud na nowo będzie zjedno­
czony w pomyślności i szczęściu."

Jenera ł Sickles ogłosił w rozkazie dziennym, 
że urzędnicy cywilni mogą dalej urzędować, lecz 
w ładze wojskowe w daw ać się b ę d ą , ilekroć p ra ­
wa będą naruszone albo niew ykonyw ane. Jen era ł 
pragnie utrzym ać pokój, używ ając ja k  można naj-

m acniania zepsutych zębów, stósownie do życze­
nia pacyentów.

E xim it aut rejicit dentem Cascellius aegrum.
Ów to dentysta  uchodził także za m istrza w plom­

bowaniu, a  raczej w osadzeniu na złocie zębów. 
Inni znowu w praw iali zęby fałszywe, używ ając 
do tego pew nych m astyków ; najzwyklej jednak  
osadzano zęby za pomocą haczyków złotych, k tó­
ra  to m etoda sięga najdaw niejszej starożytności,

fionieważ 10 arty k u ł praw a dw unastu tablic (450 
at przed Chrystusem ) zakazujący najsurowiej cho­

w ania um arłych ze złotem , w yraźny stanow i wy­
ją tek  dla tych, co m ają zęby pow iązane tym 
kruszcem:

auro dentes vincti.
Niekiedy całe szczęki wpraw iano, które z łatw o­

ścią mogły być w sadzone i wyjęte. Do takiego 
w łaśnie przyrządu robi M artialis złośliwą aluzyę, 
przym aw iając biednej Galii „że co w ieczora roz­
biera się z zębów ja k  ze sukni".

Nie zapuszczając się dalej w ten przedmiot, po 
w szystkie wieki drażliw y, tyle dodam y, że zby­
tn ia doskonałość i białość zębów nastręczała  nie 
ubłaganem u satyrykow i kom plem ent w tym  ro ­
dzaju, ja k  ów dwuwiersz:

Tais ma czarne zęby, L akonia ma jasne;
Lakonia je  kupiła, a T ais m a własne.

( D alszy ciąg nastąpi).

N A S Z E  ZWYC Z AJ E ,  ZABOBONY I ZABAWY
czasu św iąt Bożego Narodzenia.

W iatr styczniowy oknam i z lekka mi podzw a- 
niał, jakby  w tórując śpiewowi kolęd, który w mo­
je  wieczorne dolatyw ał zacisze. W pam ięci św ie­
żo mi tkw iły rok rocznie, czasu św iąt Bożego N a­
rodzenia, obchodzone zwyczaje, ponaw iane zabo­
bony; poprzed oczy przesuw ały mi się owe rado- 
śne zabaw y, jakiem i lud nasz w tym czasie po­
nurą zimowych rozjaśnia jednostajność wieczorów. 
Począłem zwolna przebiegać w myśli ich różnoro­
dne pojawy, na całej znanych mi okolic przestrze­
ni, od W isły po T atry , od W isłoki po Sołę. Ude­
rzy ła  mię ich wdzięczna w szczegółach rozm ai­
tość ; zajęła dziw na co do istoty i znaczenia zgo­
dność, błysnęły m yśli; wreszcie złożyły się wnio­
ski i uwagi, których owocem —  ośmielam się — 
z ogółem światłej publiczności podzielić.

I. Gody-Kolędy.
1. W ręcz mytologom, przeczę, utrzym uję i do­

wodzę, że nie od letniej po ry , Ucz od zimowego 
zwrotu słońca pogańscy przodkowie nasi rok p o ­
czynali.

Na poparcie tw ierdzenia, że starzy Słowianie 
ro k  od letniej pory  zaczynał, nie przytacza n. p. 
słow iański mytolog H a n  u s e h żadnego dowodu.

Pisze on ty lk o :1) „stąd po dziśdzień leto (lato) w sło­
w iańskim  języku i rok i letnią porę oznacza". 
W życiu ludu naszego nie napotykam  nic, coby 
wskazywało, że pogańscy Słowianie w m aju, n. p. 
ja k  W a c e r a d 3) utrzymuje, rok  zaczy n ali: prze 
ciwnie nazwa czasu świąt Bożego N arodzenia go­
d y ;  nazwa i  istota poczynającej się dnia 24 gru­
dnia uroczystości pogańskiej kolędy; cecha zw y­
czajów, jak im i po dziśdzień ogół narodu naszego 
św ięta Bożego Narodzenia ubarw ia ; k rąg  różnoro­
dny zabobonów, jak im  lud nasz m ianowicie dzień 
wigilii do Bożego Narodzenia o tacza ; urok szcze­
gólniejszy, jak i u nas się z dniem 24 grudnia czyli 
wilią do Bożego Narodzenia w iąże; —  naprow a­
dzają mię na myśl, że czasu gód, kolęd, w końcu 
g rudnia  święconych, a mianowicie wieczorem na 
dniu 24 grudnia pogańscy przodkowie nasi nowy 
rok witali.

nQ odyu, „godne święta", znana wszystkim  n a ­
zwa  ludow a czasu św iąt Bożego Narodzenia.

Z darza się słyszeć, święta zowią się „godneu, 
bo się wtenczas panowie, gospodarze z służącymi 
na rok  przyszły godzą. — Odpowiedni wywód.— 
Na pozó r! —  W istocie rzecz się ma inaczej.

•) Hanusch -Wissenschafł; des slavischen Mythus. 
Lemberg. 1842. Str. 191.

3) Tamże; str. 268.

Hod, hodyna, godina, godiscze służą w innych 
słowiańskich, ju ż  to na oznaczenie czasu, jnż to 
roku. U nas dochowało się to znaczenie w w yra­
zach godzina, pogoda i innych pochodnich.

Pierw otnie więc oznacza słowo ngodyu czas, 
zmianę pory roku. A tak  samo, jak  mytologowie 
powiadają, że się dla tego zowie rok lato, iż od 
letniej pory rok  zaczynano, można twierdzić, że 
się dla tego w innych słow iańskich językach na­
zyw a rok hod, iż się od czasu, k tóry  zwano hod, 
hody, u nas gody, rok u starych Słowian zaczynał. 
Nie m ożna także wnosić, że stąd, iż czasu „gódu 
t. j .  z  nowym rokiem  sługi zam awiano, godzono, 
pochodzą słowa zgoda, ugoda, godzić się i t. p . : 
słow a te, ja k  i inne tegoż pochodzenia, godzió w 
co, na kogo, przygoda, godny (dignus), godzi się, 
dogodny, godło i t. p. podobny m ają z słowem hod, 
gody, źródłosłów, ja k o  i słów gadaó, zgadywaó, 
Cześ. hadati (conjicere) 3)

J a k  nazw a „gody* tak  samo i jeszcze mocniej 
przekonyw uje m nie, że nowy-rok pogańskich  Sło­
wian przypadał n akon iec  grudn ia , a  mianowicie na 
dzień 24 g ru d n ia , nazwa i istota pogańskiej przod­
ków naszych uroczystości, zwanej „kolędy.u

3) L i n d e  — Słownik języka polskiego. Lwów, 
1854. Tom H. 79— 84 i T . I. str. XL IH., a.

W yraz kolęda  nie pochodzi, ani od łacińskie­
go słowa calm dae, ani też „od kolan naszych 
Chrystusowi Panu dania" 4) lecz kolędy (kolęda, 
kolad u innych Słowian) zw ał s i ę — mniemam — 
u starych Słowian czas, w którym  słońce okrąży­
w szy , okoliwszy, według ówczesnego pojęcia , 
świat, niejako pow raca i na nowo swój obieg, k rą ­
żenie, kołowanie zaczyna, stąd  nazw a pow racają 
cego, nowonarodzonego, młodego słońca, jako  bó­
stwa, kolada, kolęda, kolęda: s tąd  święto na cześć 
jego kolędy; stąd  „dar na upominek nowego lata 
kolęda" 5) pochodne kolęda, pieśń na cześć nowo 
narodzonego dzieciątka Jezu s; kolędowaó, kolędy 
śpiew ać i kolędę zbierać i inne.

W tym  zaśm ialym  może wywodzie utw ierdza mię 
Kollar «), k tóry śledząc pochodzenia tegoż wyrazu, 
także na kolo, około, kolowary w skazu je ; niemniej 
następujący szczegół z zwyczajów okolic naszych 
czasu św iąt Bożego Narodzenia.

{Dokończenie nastąpi).

4) H e r b e s t a  nauka; tamże 404, b.
s) M ą c z y ń s k i e g o Lexyconlatinopolonicum 1564 

w Królewcu; tamże.
6) H a n u s c h ;  str. 103-
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rzadziej w ładzy wojskowej i w zyw a w ładze cy ­
w ilne tndzież w  ogóle m ieszkańców  do w spiera­
nia go.

Późniejsza w iadom ość z N ow ego Jorku z dnia 
28go marca m ówi o wzm iankowanym  powyżej 
bilo rekonstrukcyjnym , że sekretarz stanu obw ie­
śc ił bile uzupełniające przywrócenie konstytucyi.

Jenerał Sheridan ośw iadczył, że w okręgu sw o­
im tych tylko urzędników cyw ilnych oddali z u 
rzędów, którzyby naruszali prawa lub opierali się  
wprowadzeniu w życie aktu rekonstrukcyi.

Ciało prawodawcze kraju Luiziany w yznaczyło  
odzielną k om isyę, która w ydała rozporządzenia 
zmian odpowiednich aktowi rekonstrukcyi.

W Macon odbyło się  w ielkie zgrom adzenie mU' 
rzynów, które uchwaliło podziękow anie kongreso  
wi za usam owolnienie sw oje i wyraziło uczucia 
przychylności ku dawnym  panom swoim .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12 kwietnia. Jutro w sobotę odbędzie 

się o godz. 5tćj po południu publiczne posiedzenie 
Rady miejskićj, na którem Prezydent miasta Dr Dietl 
przedstawi rzecz o stanie Sukiennic i zamiarach ich 
odnowienia.

— Dzisiaj odbył się pogrzeb ś. p. Krescencyi Wei 
glowćj wdowy po naczelniku krakowskiej Izby obra­
chunkowej, matki Dra Ferdynanda Weigla Radcy 
miejskiego i Sekretarza Izby handlowo-przemysłowćj 
Wielka liczba przyjaciół odprowadziła zwłoki na miej­
sce wiecznego spoczynku.

—  Od wielu dni panują silne wiatry, nie dochodzą 
jednak słynnych wichrów wiedeńskich, które pory­
wają ludzi, przewracają pojazdy i omnibusy, walą 
kominy i zrzucają dachy. Wszelako wczoraj przed 
wieczorem burza nagle powstała, omal że nie naśla­
dowała wiedeńskiej.

—  Wczoraj przedstawiono po raz trzeci na sęenie 
tutejszój komedyą w 5 aktach p. W. Sardou, którą 
przetłumaczył p. Ludwik Powiday, p. n. S ta rzy  K a ­
w alerow ie. O grze p. Modrzejewskiej (Antonina), p. 
Rapackiego (p. de Mortemer), p. Hoffmanowój (Rebe­
ka) i p. Ekera (Vaucourtois) powtórzyć tylko możemy 
zdanie pochwalne, jakieśmy za pierwszem przedsta­
wieniem tój sztuki wyrazili.

—  * Na wystawę krakowskiego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych przybyło kilka utworów młod­
szych malarzy naszych, jak: J ózefa  Jaroszyńskiego  
(Attak Polaków na Szwedów), F r. S tre ita  (Zabawa 
wiejskich chłopeów w zim ie), i J ózefa  Bogackiego 
(Szewc polityk). Dotąd wystawiono 93 obrazów; gdy 
tymczasem w 11 upłynionych latach bywało ich 
w przecięciu po 150. Spodziewać się można, że i 
w bieżącym roku dojdzie do tćj liczby; jakość zaś 
wynagrodzić się musi wystawą paryską. Lata 1858  
i 1865 największej liczby obrazów dostarczyły na wy 
stawę krakowską; było ich bowiem wtedy blisko po 
200; w r. 1863 nadesłano najmniej, bo tylko 117. 
B itw a  pod  Chocimem, utwór Józefa Brandta, zyskuje 
na wystawie W Monachium rozgłos. Ukazały się wiel­
kie i piękne fotografie tego obrazu.

—  Wiadomość podaną w Kronice Nr 76 Czasu 
o tutejszćj czytelni akademickiej, o tyle prostujemy, 
że zgromadzenie uczniów tutejszego Uniwersytetu pod 
przewodnictwem prof. Dra Zolla uskuteczniło tylko 
wybór wydziału zarządzającego, a dopiero wydział 
rzeczony postanowił starać się u p. Namiestnika o 
wyjednanie pozwolenia prenumerowania dzienników 
polity ęzuych.

—  Książę Władysław Sanguszko umieścił w wie­
deńskiej D ebatte artykuł, który się zaczyna temi 
słow y:

„Ponieważ ani Czas ani G az. N arodow a  artykułu 
tego z moim nawet podpisem ogłosić nie chciały, i 
ponieważ polskie dziennikarstwo obrzuca większość 
Sejmu galicyjskiego zarzutami, a co jeszcze gorsza, 
zamąca umysły i stara się wepchnąć kraj w sytuacyę 
pełną niebezpieczeństw, przeto udaję się do Redakcyi 
D ebatte w oczekiwaniu, że ta tem wcześnićj uwagi 
te moje ogłosi, iż przeznaczeniem ich jest postawić 
jasno owe pytania, od których przyszłość monarchii 
może zależeć, a los krajów koronnych słowiańskich 
po tćj stronie Litawy i Karpat z pewnością zależeć 
będzie."

Co dalćj w liście ks. Sanguszki, to jego rzecz. My 
tylko tyle o tym wstępie tu nadmienimy, że artykuł nie 
był nam udzielony, lecz zapytano: czy go umieścimy. 
Ale i o to mniejsza. Główną rzeczą tych wstępnych 
słów przytoczonych tu wiernie jest dla nas zarzut, 
jakobyśmy kraj „starali się" wepchnąć w niebezpie­
czeństwo. Szanowny p oseł, co się zbawcą monarchii 
być mieni, wyręcza tu po prostu prokuratora rządo­
wego, a ta rola dobrowolnie przezeń przyjęta uwal­
nia nas od wszelkićj z nim i jego wywodami dys- 
kusyi.

—  D. 9 b. m. nad wieczorem schwytano we Lwo­
wie złodzieja na gorącym uczynku, przy którym zna­
leziono wytrychy i znaczne pieniądze, bo podobno 24 
tysiące złr., oraz zegarek złoty.

■—  W zeszłym tygodniu wezbrał San i mnóstwo 
tratew naniesionych z gór rozbiło się o izbice mosto­
we pod Przemyślem, przy czem dwóch włóczków uto­
nęło, a jednego dobyto z wody z połamanemi noga­
mi. Na tratwach tych było przeszło 189 siągów drze­
wa bukowego, które chwytano u brzegów.

—  Według doniesienia G az. N a ro d o w śj, na de 
nuncyacyę wyszłą z Bełżca w obwodzie Żółkiewskim  
do pogranicznych władz rosyjskich, iż w Bełżcu znaj­
duje się jakiś powstaniec, przybyło do pogranicznćj 
wsi Żyłki w Kongresówce 40  kozaków, i d. 7 b. m. 
patrol 6 kozaków z tej wysyłki wkroczył na ziemię 
galicyjską i zapędził się o ćwierć mili w głąb kraju, 
szukając i śledząc za owym powstańcem. Jeśliby o to 
naruszenie granicy nastąpiło jakie zapytanie, nieza­
wodnie odpowiedź wypadnie, że kozacy zmylili sobie 
drogę i słupów granicznych nie dostrzegli, jakkolwiek 
przybycie ich miało cel wskazany.

—  W liczbie ochotników wracających z Mexyku 
do Austryi, a jak wiadomo, wielka ich liczba pocho­
dzi także z Galicyi, znajduje się podobno około 500  
rannych.

—  N ie ma dwóch lat, jak z arsenału wiedeńskiego 
ginęły działa śpiżowe. Sprawcami tćj kradzieży byli 
dwaj żołnierze z pomocą doróżkarza. Kradzież ta po­
nowiła się w nocy 3go b. m., lubo w inny a dotąd 
niewiadomy sposób. Zginęło działo stare pamiątkowe 
przed muzeum stojące, darowane Karolowi VI a w a­
żące 350  funtów wied.

—  Piszą nam z Górnego S zlą zka  pruskiego:
Gdyby kto z obcych przed kilkunastu laty znając

okolice Górnego Szlązka około Gliwic i Bytomia, od 
tego czasu ich nie widział, nie zmiarkowałby teraz, 
że to ta sama okolica. Zupełna przemiana zaszła 
w każdym prawie zakątku tego obrębu: mierne wio­
ski rozrosły się we wspaniałe zaludnione miasta, na 
piasczystych płaszczyznach stanęły fabryki z otacza- 
jącemi je  szeregami domów, a niemal w każdą stro­
nę ciągną się podwójne żelazne szyny pod pociągi 
towarów. Za dnia m gły dymów wznoszą się nad wi­

dnokręgiem, a w nocy rozniecona łuna ogniowa okry-1 wtedy zaproponowali mu kupno gruntu, oświadczywszy
i.:iu - j i— wreszeje> jż chcą u „;eg0 przenocować<

Ksiądz Kwieciński urządziwszy im posłanie na so­
fie w pierwszym pokoju, odszedł do drugiego pokoju, 
gdzie się spać położył.

Było już około północy, kiedy Jankiel S. wstawszy 
z posłania, wszedł do pokoju księdza Kwiecińskiego 
przez drzwi otwarte i żądał od niego wody, poczem 
wróciwszy do pierwszego pokoju, znowu się spać 
położył.

Lecz wkrótce zerwali się ze sofy Kellman Wolf W. 
i Jankel S. z myślą spełnienia już pierwej między 
sobą ułożonej zbrodni, weszli do drugiego pokoju, 
najprzód Jankiel S., a za nim z nożem w ręku Kell­
man W olf W.; tutaj śpiącego księdza Kwiecińskiego 
z nienacka napadli, a kiedy Jankiel S. dusił go za 
gardło, wtedy Kellmann Wolf W. pchnął nożem trzy­
krotnie księdza Kwiecińskiego, z których pierwsze 
pchnięcie przeszło pierś, wątrobę, płuca i błonę pier­
siową poprzeczną, które to skaleczenie przez biegłych 
w sztuce jako w wysokim stopniu życiu zagrażające, 
uznanem zostało.

Ksiądz Kwieciński nadzwyczaj silny, zerwał się 
pomimo skaleczenia z łóżka, i mocując się z morder­
cami i o pomoc wołając, zdołał ujść z pokoju, a mor­
dercy tymczasem pozostawiwszy swoją odzież na miej­
scu czynu uciekli. r ^

Ksiądz Kwieciński w kilka dni później, w skutek 
ran odniesionych umarł.

W krótce atoli udało się morderców wykryć i ująć, 
a Kellman Wolf W. i .Jankiel S. pociągnieni do o*d- 
powiedzialności w drodze wytoczonego śledztwa kar 
nego, tak w ciągu onegoż, jako też przy ostatecznej 
rozprawie sądowej, zgodnie z ustanowioną istotą czy­
nu w tej sprawie, przyznali się do swej winy.

Wyrokami prawomocnemi c. k. sądu obwodowego 
w Przemyślu z dnia 15 stycznia 1867 i c. k. sądu 
krajowego wyższego lwowskiego z d. 7 lutego 1867

1) Szyję F. i  Hersza Leibę Fr. wedle § 137 u. k. 
na doczesną karę ciężkiego wiezienia skazano, którą 
to karę jeszcze dnia 10 lutego 1867 odsiadywać za­
częli; jednakowoż

2) temi samemi wyrokami, i wyrokiem c. k. Naj 
wyższego Trybunału sprawiedliwości z dnia 19 lutego 
1867 Kellman Wolf W. i Jankiel S. za przekona­
nych i za winnych zbrodni skrytobójczego mordu roz­
bójniczego wedle §§ 134, 135 1. 1 i 2 u. k. — w moc 
§ 264  u. p. k. jako bezpośredni sprawcy uznani, i 
wedle § 136 u. k. i § 284 u. p. k. na karę śmier­
ci skazanymi zostali, która to kara wedle § 13 u.k. 
na dniu dzisiejszym najpierw na Janklu S ., a potem 
na Kellmanie Wolfie W. spełnioną została.

Przemyśl dnia 11 kwietnia 1867.

wa niebo blaskiem i oświeca na kilka mil odległości, 
Zkądże taka przemiana? Oto, skarby wydobyte z pod 
ziemi wywierają taki wpływ na przemianę powierzchni 
Obszerne pokłady węgla kamiennego, rud żelaznych 
galmanu, ołowiu i nieco srebra, są to owe żyły do 
starczające materyalnej pomyślności owej okolicy 
która się w przeciągu ostatnich 20 lat tak szybko 
podniosła. Nieznaczna przedtem wioska Katowice, zo 
stała już miastem, a Królewska Huta także wkrótce 
do tego ma dojść stopnia; niemniej wielkiej przemia 
ny doznały miejsca Ruda i Zabrze. Pamiątką, która 
z obecnych czasów dla późniejszych wieków pozosta 
nie, będą ozdobnie wybudowane kościoły, częścią już 
one stoją, częścią zaś do budowy ich przyjdzie nie 
bawem. Oprócz wspaniale w gotyckim stylu wybudo 
wanych kościołów w Piekarach Niemieckich, Biskn 
picach, Miechowicacb, Królewskiej H ucie, także i w 
Reptach gotycki kościół ma być fundowany. Bogactwo 
z podziemnych skarbów płynące nie ogranicza się na 
samych właścicielach dóbr i przedsiębiorcach, lecz 
w znacznej części dostaje się i włościanom w udziale, 
Niektóry biedny chłopek, szczupły kawałek ziemi po 
siadając, został niespodzianie tysiącami talarów obsu 
ty, nie wiedząc sam, jak się to stało. Podług bowiem 
prawa górniczego obowiązującego do r. 1865, otrzy 
mywał właściciel gruntu oprócz rudy żelaznej, glinki, 
wapna, gipsu, które materyały tylko jemu samemu 
przynależały, ze wszystkich innych przedniejszych 
minerałów regale  stanowiących, połow ę, chociażby je 
kto inny odkrył w jego ziemi. Podług zaś nowego 
prawa górniczego, otrzymuje teraz ten, który minerał 
regalny nalezie, wyłączne prawo wydobywania onego 
na swój zysk, i może 500,000 lachterów kwadrato­
wych powierzchni dla swego zakładu górniczego żą­
dać, [nie dając właścicielowi gruntu innej nagrody 
jak tylko za zabraną powierzchnię ziemi. Nie pozo 
stała teraz włościanom żadna część regalnych mine­
rałów, chyba żeby takowe szyrfunkowym sposobem 
sami znaleźli, z wyjątkiem jeszcze rudy żelaznej, lecz 
i do tej prawo właściciele dóbr szlacheckich przy 
pomiarach separacyjnych i zawarciu kontraktów 
wykupno, po największej części na siebie przenieśli

—  Dnia l i g o  kwietnia przeciągając chmury spro­
wadziły koło wieczora deszcz, któremu wicher towa­
rzyszył zachodni. Ciepło doszło do -(- 10°.0 jod

1°.8. Barometr spadając stał dnia 12go kwietnia 
rano o godzinie 6tćj na 324 ‘“,0 0 ; termometr w tym 
czasie wskazywał -f- 4°.2 R.

—  W  sobotę dnia 13go kwietnia, Śgo Justyna 
męczennika.

Uprawy Sądowe.
obwodowy w Przemyślu nadesłał nam nastę 

pując0 pismo do umieszczenia, które powtarzamy, wsze* 
lakoż z niektóremi, koniecznie potrzebnemi popraw­
kami co do polszczyzny tego aktu urzędowego:

W yrik  śmierci na osobach Kellmana W olfa  W.
Jankla  S . za  dokonanie zbrodn i skrytobójczego  

mordu rozbójniczego na dniu 11 kw ietn ia 1867  r, 
spełniony.

K e l l m a n  W o l f  W. z Rakszawy, dzierżawca grun­
tu włościańskiego, sprzedażą sukna trudniący się 

w Urzejowicach obwodzie Rzeszowskim zamieszkały, 
lat 27 mający, starozakonny, żonaty, ojciec trojga 
dzieci, —  poznawszy się z księdzem wikarym obrząd­
ku rz. kat. Józefem Kwiecińskim, zastawił u niego za 
sumę 450  złr. w. a. dwa czółka z perłami, jakich 
izraelitki do ubrania głowy używają.

Wikary Kwieciński z początkiem lipca 1866 r. do Kra­
siczyna koło Przemyśla przeniesionym został

Przy sposobności, gdy Kellman Wolf W. zeszedł 
się w Głogowie ze znajomym sobie Jankiem S. z Wi­
dełki, lat 30 mającym, starozakonnym, żonatym, oj 
cem 2 dzieci, osiadłym w Raniszowie właścicielem do­
mu, trudniącym się także wyprzedażą mięsa, a który 
już za zbrodnię kradzieży karanym był, i w roku 
1866 jako zaskarżony o kradzież, w powtórnćm śledz­
twie pozostawał, —  wyjawił temuż, iż zna dwóch księ 
ży, którzy posiadają gotowiznę w ilości 8000 złr. 
i 20000 złr. niemniej i to, że on sam Kwiecińskie­
mu jest dłużny kwotę 450 złr. i że nie wie, zkąd 
takowe zapłacić. —  Na takie oświadczenie powiedział 
Jankiel S. do Kellmana Wolfa W., że temu poradzić 
można, i zalecił onemuż, żeby powtórnie do Głogo­
wa przybył.

W istocie też przybył Kellman W . 20  sierpnia 
1866 r. do Głogowa— niezastawszy jednak Jankla S. 
szukał go dnia 21 sierpnia 1866 r. w Woli Raniszow- 
akiej, gdzie się z nim, a oraz z niejakim Szyją F. 
handlarzem koni z Rzeszowa i z Herszem Leib Fr. 
zeszedł.

Kellman Wolf W. i Jankiel S. umówili s ię , że o- 
kradną i zamordują księdza wikarego w Krasiczynie, 
i o tem Szyję F. jako też Hersza Leiba Fr. uwiado­
mili, i zaraz tegoż samego dnia wszyscy czterej wspól­
nicy zamierzonej zbrodni pojechali do Urzejowic, do 
mieszkania Kellmana Wolfa W. Przenocowawszy tam­
że, a zabrawszy ztamtąd mały nóż rzeźniczy, dnia 22 
sierpnia 1866 wyjechali, i drogami wiejskiemi tego 
samego dnia wieczorem przybyli na przewóz pod 
Krasiczynem. Tutaj pozostawili wóz w niejakiem od­
daleniu od rzeki Sanu, a kiedy Jankiel S. i Kellman 
Wolf W. udali się do Krasiczyna do mieszkania księ­
dza Kwiecińskiego, dwaj drudzy wspólnicy, to jest 
Szyja F. i Hersz Leib Fr. powrócili pod karczmę 
w Korytnikach, gdzie tamtych oczekiwać mieli.

Ksiądz Kwieciński, którego Kellman W olf W. już 
poprzednio dwukrotnie był odwiedzał, przyjął tegoż, 
jako też i Jankla S., którego pierwszy jako stręczy­
ciela kupna gruntów i swojego towarzysza przedsta­
wił, w domu swoim, przybyłych gościnnie uraczył;

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 kwietnia w ieczór. L a  Presse  zam ie­
szcza adres Luxem burezyków do króla holender- 
8jkiego z żądaniem  przyłączenia księstw a doFran- 

i.—  L ’E tendard  m ówi: Z lOciu biór senatu dwa 
zgodziły się na postaw ienie interpelacyi względem  
auxemburga, alo interpelanci cofnęli takową, aby  

nie przeszkadzać dyplom atyczoej akcyi Francyi.
P a r y ż  10 kw ietaia. W Ciele prawodawczem  

nterpelacya w iększości została cofn iętą , a inter- 
relacye opozycyi i stronnictwa środkowego od­

rzucone przez w szystk ie bióra. K siążę Gramont 
przybył do Paryża. M onitor mówi w swoim  prze­
glądzie tygodniow ym : Rząd poczytał za rzecz po­
żyteczną ośw iadczeniem  w Izbie o spraw ie lu- 
xem burskiej, przeznaczonem  do uspokojenia i ob 
jaśnienia opinii publicznej, przywrócić znowu pra­
w dziw e zapatryw anie się na rzecz, którą dzienni­
ki w ykrzyw iły . N astępnie rozbiera M onitor o- 
św iadczenie ministra i kończy: Można być prze 
tonanym, że Francya będzie umiała pogodzić w y  

mogi godności narodowej z interesam i i uczucia­
mi umiarkowania i spraw iedliwości. Le Temps, 
Siacie i w iele innych dzienników przem aw ia za 
zneutralizowaniem  Luxemburga.

P a r y ż  10 kw ietnia wieczór. Król Belgów  przy- 
jył tu wczoraj wieczór.

F r a n k f u r t  10 kwietnia wieczór. R ozeszła się  
tu w ieść o odstąpieniu Luxemburga księciu Hen 
rykowi bratu króla W ilhelma H olenderskiego i na­
m iestnikowi w Luxembnrgu.

F I  o r e n  cy a 10 kwietnia. M inistrowie Rattazzi, 
Tecchio, Revel, Pescetto, Ferrara, Coppino, Gi«>va- 
nola i Blano złożyli przysięgę w ręce króla. Ocze 
tują odpowiedzi pew nego nieobecnego senatora, 
któremu ofiarowano tekę spraw zagranicznych. 
O pin iom  powiada, że jest nim senator Campello.—  
W Izbie deputowanych interpellował Ferraris o 
powody przesilenia m inisteryaluego. R icasoli od­
rzekł, że nie mi ż e  dać żadnych wyjaśnień. Inter- 
pelacya ta nie m iała żadnych następstw .

M a d r y t  9 kwietnia. Senat odrzucił 97 g ło sa ­
mi przeciw  89 m ocyę naganiającą rząd za postę  
jowanie z m arszałkiem  Serrano dawniejszym  pre­

zesem  senatu.
B e l g r a d  10 kw ietnia wieczór. W iększa część 

załogi tureckićj opuściła dziś tutejszą twierdzę. 
W ojska tureckie odpłynęły  na dół Dunajem  na 
sześciu  statkach holowniczych.

K o n s t a n t y n o p o l  10 grudnia. Posada w ie l­
kiego adm irała nie będzie w ięcćj obsadzoną. Mehe 
med Ali pasza (m inister m arynarki) przeniesiony  
został w  stan rozporządalności. Edward Blaque 
(n iegdyś konsul jlny w Neapolu) podniesiony zo­
stał na godność dostojnika tureckiego i mianowa-

lim aki posłem  we F lorencyi. Radzca poselstw a  
francuskiego w W iedniu Bonnióres odjechał na 
posła francuskiego do P ersy i. K siążę serbski w y  
jeżdżą ztąd dzisiaj.

ny posłem  tureckim w  W ash ington ie; k siążę Ka-1 sprawa Iuxemburska jest tylko przedmiotem spo-
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Telegram  doniósł nam o zakończeniu w e środę 
obrad w  parlam encie berlińskim nad konstytucyą  
Zw iązku północnego. Obrady tego dnia b y ły  po­
św ięcone jedynem u artykułow i działu X IV , który 
jest w ielkiej doniosłości politycznej i m iędzynaro  
dowej i brzmi: „Stosunki Związku do państw po 
łudniowo-niem ieckicb, będą natychm iast po usta 
nowieniu konstytucyi Zw iązku północnego upo 
rządk >wane szczególuem i traktatami, parlam ento­
wi przedłożyć się  m ającem i“.

Do artykułu tego kilka w niesiono poprawek  
których celem  było u łatw ienie przystąpienia kra 
jów  południowych do Z w iązk u , i nad niemi jak  
nad rzeezonym  artykułem  toczyły  się  żyw e roz 
prawy. D ep. Bebel dowodził wbrew w iększości 
że tu nie idzie o zjednoczenie N iem iec, lecz tylko  
o potęgę domu Hohenzollern. Francya nie m a po­
wodu przeszkadzać w cieleniu państw południo­
w y c h , skoro konw eneya militarna czyni je  o( 
Prus zawi8łem i. Prusy dyktując pokój prażski, 
m ogły były przyjąć odrazu do Zw iązku całe N iem ­
cy, lecz nie chciały tego u czyn ić , gdyż w radzie 
związkowej zualazłyby się  w m niejszości. Arty 
kuł 71 został jednak uchwalony w  osnow ie n ie­
zmienionej. Poniew aż dep. Scherer w poprawce 
swojej pod koniec rozpraw wniesionej zalecał for 
m u lę: „zgodnie ze zw ołaną na p ierw szy parła 
m eat północno niem iecki reprezentacyą ludu pół- 
cńo-niem ieckiego"—  przeto dep. K a n t a k zaprote 
stow ał przeciw  wyrażeniu: „lud północno-niem ie- 
c k i l u d  bowiem taki nie istnieje. G łos posła 
Kantaka został poparty labo z innych pobudek, 
bo ja k  m ówił T w esten ,. ni,e należy przyznawać pół­
nocnej części N iem iec odrębnej cechy narodowej:

Przytoczym y tu jeszcze słow a hr. Bismarka z po­
wodu poprawki do art. 71 dążącej do przystąp ie­
nia Niem iec południowych do Zw iązku. Minister 
ten rzekł:

N ie m ogę twierdzić, aby dążność tćj poprawki 
sprzeciw iała się  naszym  życzeniom  i usiłowaniom . 
Chcielibyśm y jeduak przyjść do porozum ienia z 
rządem c. k. austryackim  w przypadku przystą- 
pienia państw południowych. N astępnie ze strony 
rządów p ołud niow o-n iem ieck ich  m usianoby w y ­
raźnie dać poznać chęć w ejścia do Związku. N ie  
spełniło się  przew idyw ane w traktacie pokoju praż- 
skim  utworzenie Zw iązku południowego. Gdyby  
istniał parlam ent południowo - niem iecki tak jak  
istnieje północny, oba n ie m ogłyby długo obok  
siebie stać rozdzielone, jak  w ody morza czerw o­
nego po przejściu Izraelitów. R ządy sprzym ierzo­
ne zgodziłyby się  na w niosek  w razie jeg o  przy­
jęcia , a to tem  więcej, że radzie zw iązkowej zo 
staw ioną jest w olność in ieyatyw y.

Na tem sam em  posiedzeniu odezw ał się  także 
kom isarz zw iązkow y darm stadzki Hofmann z p o­
wodu odpow iedzi hr. Bism arka dnia poprzednie­
go na interpelacyę deputowanych heskich w zg lę ­
dem przystąpienia całej H esyi do Zw iązku. P. H uf 
mann nie będąc obecny w  Izbie w e wtorek, co 
tem dziwniejsza, iż w ied zieć był powinien o po­
stawieniu dniem przedtem interpelacyi tycząctj 
się  jeg o  kraju, ośw iadczył przedew szystkiem  po­
dziękow anie hr. Bism arkowi za odpow iedź przy­
jazn ą na interpelacyę, i dalej rzekł:

N ie jestem  um ocowany do sk ładania tu sta 
nowczych zobowiązań, gdy zapew nię, że rząd mój 
z w ielkiem  zadowoleniem  pow eźm ie w iadom ość o 
ośw iadczeniach. Trudności istniejące w H esyi nie 
dadzą się  za p rzeczjć . Najprostszym  środkiem ich 
usunięcia jest w ejście całej H esyi do Związku  
północno niem ieckiego. W ten sposób H esya otrzy­
ma w iększy w pływ  na obrady parlamentu, z dru­
giej zaś strony w ięk sze ciężary na kraj spadną: 
zanim w ięc pytanie to da się  postawić, trzeba 
zażądać przyzw olenia reprezentacyi kraju. Prze­
konany jestem , że ze strony rządu i stanów, in -  
terpelacya otrzyma niebawem  faktycznie odpo­
wiedź i rozwiązanie, odpowiednio interesom H e­
syi i naszej w ie.kiej wspólnej ojczyzny.

pSw iadćzen ie posła K a n t a k a  brzm i: „Prote- 
s t ic y ą  naszą zastrzegliśm y nasze prawa i odiąd  
m ilczeliśm y; nie przerwalibyśm y i dzisiaj tego mil 
cjjenia, gd y b y  poprawka Uep. Scherera nie była  
nas spow odow ała do zabrania głosu. N ie dla tego, 
że m ówi on o „zgodności", do której m y w  spo­
sób n iew ątpliw y liczyć się  nie m ożem y, nie dla 
tejgo, że m ówi niejasno o „ludzie półaocno-nie- 
mjieekim", podczas k ied y  najdośw iadczeńsi, któ­
rych z tego powodu pytałem , nic nie w iedzą o 
lujdzie półoocno-niem ieekim , ale tylko o państwach  
północno-niem ieckicb; lecz dlatego, że zalicza Po- 
ląków  do ludu niem ieckiego. Można nas zmusić, 
abyśm y należeli do państw a północno-niem ieckie  
go, a le  nie do luda niem ieckiego.

Pełnom ocnicy rządów Związku północno - n ie­
m ieckiego, obradowali ju ż nad zm ianam i w kon­
stytucyi uchwalonem i przez parlam ent, i jak  tw ier­
dzą g łosy  rządow ych organów, uchw ały parla­
mentu nie zostaną przyjęte co do trzech punktów: 
w yznaczenia dyet dla członków  parlamentu, usta­
wy militarnej i finansów. Korespondent rządowy  
z Berlina do Schles. Ztg  pow iada, że rząd będzie 
s ię  starał porozum ieć się  z parlam entem . Tym  
czasem  są to w łaśn ie jed ynie znaczące coś zmia- 
ny projektu rządowego.

W  artykule w stępnym  dowodzi pruska półurzę 
dowa N ordd . allg. Z tg, że w obec tw ierdzenia, iż

ru m iędzy F rancvą a N iem cam i, co również lord 
Stanley utrzym ywał, usprawiedliw iając niewdawa- 
nie s ię  Anglii w  zatargi o Luxemburg, należy  
m ieć na baczności, iż twierdza ta m a nietylko  
bronić Związku niem ieckiego, lecz oraz bronić 
neutralności B elgii. R ozchw ianie się  Z w iązku  n ie­
m ieckiego nie zm ienia tego przeznaczenia, bo każ­
dy kraj byłego Zw iązku ma prawo dom agać się  
ow ego obowiązku od Luxemburga, nie wyjm ując 
krajów południowych, a nawet Austryi, jak  rów ­
nież ten obow iązek istnieje wobec B elgii, i kon­
trahenci traktatów r. 1839 mają obowiązek do­
m agać się  utrzymania tego stosunku. Cóżby 
Francya pow iedziała, gdyby B elgia  chciała A n ­
twerpię sprzedać Anglii ? Prusy mają prawo i o- 
bowiązek n iedozw alać odstąpienia Luxemburga 
zarówno w interesie w łasnym  i w roli jako mo­
carstwo, jak  niemnićj w interesie Związku. W re­
szcie zaprzecza N ordd. allg. Ztg, aby Prusy za­
m ierzały w ciągnąć Luxemburg do Zw iązku pół­
nocnego, czemu zresztą już hr. Bism ark w  parla­
m encie zaprzeczył.

N ordd . allg. Z tg  zaprzecza doniesieniu berliń­
skiej B an k u. H . Z tg  o dep eszy  pruskiej prze­
słanej do Sztutgartu z żądaniem , aby jeśli przy­
m ierze z d. 13 sierpnia r. z. m iało być przedło­
żone stanom  wirtemberskim  do „powzięcia do 
wiadom ości", rzecz tę tak w ystaw ić, jak gdyby  
przym ierze to było nieoderwanem  dopełnieniem  
traktatu pokoju i że z uchyleniem  przym ierza na­
stąpiłoby usunięcie traktatu. N ordd . allg. Z tg  u- 
m ocowaną jest do ośw iadczenia, iż taka depesza  
nie istnieje, i że rząd wirtemberski musi przedło­
żyć traktat przym ierza stanom do zatwierdzenia, 
aby u zysk ać prawom ocność jego. Rząd pruski p o ­
kłada zupełne zaufanie w  dotrzym aniu traktatu 
ze strony W irtembergii i uważa traktat z d. 13 
sierpnia nie za coś przypadkow ego i dow olntg  >, 
lecz za potrzebny rezultat położenia politycznego  
i uczucia narodowego. Rząd pruski spodziew a s-ę 
przeto, że sejm wirtemberski będzie z tego pun­
ktu w idzenia zapatryw ać s ię , iż Prusy obejmując 
rękojmię W irtem bergii, bronią jćj narodowości 
niemieckiej i nie zostaw ią południowych N iem iec  
ich własnem u losow i.

W  spraw ie luxem burskiej, nic oprócz zdań 
dziennikarskich, n ie przybyło dzisiaj.

W objaśnieniu, jak ie margr. Moustier dał 8go  
w Izbie francuskićj, pow iedział, że nie Francya  
lecz H olandya podniosła kw estyę luxemburską; 
L a  L ibertć  z tego sam ego wieczora pisze : „Nie- 
godnem  jest Francyi staw ać się  podobrą do ch ło­
paka, który się  usprawiedliw ia przed bakałarzem , 
że liznął pasztet, i zw ala to na drugiego."

Utworzony d. 8 b. m. gabinet w ło sk i, w któ­
rego skład w chodzili R attazz i, F erraris, Revel, 
Pescetto, Correnti, V isconti-Venosta, T ecchio, Cam- 
bray-Diguy, Afflito, rozpadł się  znowu, a  powstał 
inny gabinet, którego listę podaje wyżej telegram  
florencki z niepewnym  ministrem  spraw  zagra­
nicznych.

Poniew aż Austrya sprzedała Lauenburg, a król 
Holenderski chce sprzedać Luxem burg, R osya  
sprzedała posiadłości sw oje w  A m eryce, Stany  
Zjednoczone oddaw na chciały kupić to Kubę, to 
w yspę S. Tom asza, A nglia w yspy Azorskie, przeto 
nic dziw nego, gd yby S zw ecya  sprzedała m aleńką  
w ysepkę S. Bartłom ieja w Iadyaeh  zachodnich  
na wschód od Portonco i M artioiki, która nie 
ma żadnej wartości dla S zw ecy i nieprowadzącej 
handlu w A m eryce, a  w ym aga kosztów utrzyma­
nia. Jeden z deputowanych postawił taki wniosek, 
lecz minister Manderstrdm odpow iedział, że zd a­
niem jego  nie zgadzałoby s ię  to z uczuciami rzą­
du i godnością kraju.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
P a r y ż  11 kw ietnia w ieczór. L a  France  dzi­

siejsza zaprzecza pogłoskom , jak ob y  hr. Pelikao  
(jenerał Montauban) w ydał do armii lugdnńskićj 
wojowniczy rozkaz dzienny, tudzież aby powoła  
no pod broń rezerwy. La P a tr ie  zaprzecza, aby  
król holenderski złożyłkoronęluxem burską na rzecz 
irata sw ego księcia  H enryka. L a F rance  usiłuje 

dowieść, że Prusy nie m ogą m niem ać, aby mi gty  
tak łatwo zabrać księstw o luxem bu.skie, jak to 
uczyniły z H anowerem  albo Nassau.

F l o r e n  c y  a 11 kwietnia wieczór. Na p osie­
dzeniu Izby deputowanych dzisiaj Rattazzi ozuaj- 
mił, iż gabinet jest już złożony; tym czasow o mi­
nister marynarki (Pescetto) obejmuje tekę spraw  
zagranicznych. Przy tem nadm ienia Rattazzi: Dla  
Włoch nie m asz teraz żadnćj kw estyi zagranicz- 
nćj, lecz należy się  zajm ować kw estyam i admini- 
stracyjnem i i finansowem i, a m ianow icie ref irma- 
mi tyczącem i się  rozkładu podatków. R/.ąJ przy­
chyli się  do zm niejszenia budżetu i w niesie pro- 
jekta względem  organizacyi wojsk, lik w id acyi 
dóbr kościelnych i o instytatach kredytow ych.

K w sa .  W i e d e ń  12 kwietn. godzina 2 p<> pułud. 
Metaliki 5 6 5 0 . —  Pożyczka narodowa 67*— . —  
Losy z roku 1860 8 1 -4 0 .—  A kcye banku 703 —  
A kcye kred. 165 80  — Londyn 132-25. — S rćtro  
129-50—  D ukat 6-24.

P a r y ż  11 kwietnia wieczór. Renta 66-20; po 
giełdzie 66.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
K s a t v m r y  M a s ł o w s k i .
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Kurs papierów  i p ieniędzy.

K r a b ń w  12 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzl

— nowe obr. „ 
Listy zaat. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Baukn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe auafcr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare _ 
Oblig. indem. 

*Ak.k.g. bezk. i dyw
L.-Cz. z całą wpł.

W ie d e ń  11 kwi. (t) 
aj Metaliki..............
5j Pożyczka naród.
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 6} z r. I860 .
Srebro ....................
Londyn 10 lunt. szter 
Dukat pojedynczy

żądają płacą
113 111
131 117
71 69

394 384
172 167
197 192
78 76

i29j 127j
6 25 6 10

10 65 10 35
10 75 10 55
77 50 76 50
81 — 80 -
70 — 68 —

208 203
179 174

złr. oent.
57 26
67 60

702
169 —
81 90

129 —
131 90

6 21

n i 11 kwie.

iJ Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Ans

— ozeskie
-  _  węgiers
-  — chor.i b.

— galioyjs 
~  — buków.
~  — niedrogi
Pożyczka głod. gal.
Insty zastawne : 

5* Banku nar. losow. 
t | Galicyjskie. . . 
s i l  Wegierak. los. 
i i  Boden Cr. anBti 
Poiyozki loteryjne 
Losy poż. z r. 1836 

_  _  185*
_  _  i860
—  —  1861
Como-Rente. 
Kredytowe 
*egl- par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salta.

— PaUy

tądają płacę

53 70 53 50 
67 60 66 80
57 50
86  -  

83 -  
69 25 
74
67 25 
65 50 
64 75 
88  —

91 -
76 — 
87 -  

105 —

.34 -  
72 — 
82 -  
76 -  
18 60 

(22 5C 
38 -  
SC 
31 
26 —

57 25
85
86 -  
68 75 
73 — 
60 — 
64 50 
64 25 
97 50

90 75 
75 50 
86 50 

104 -

132 .— 
71 50 
81 90 
75 80 
18 -  

122 -  

86 
85 
30 — 
25

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genoisl.
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

ikoue bank. i  przem. 
Banku naród, anstr. . 
iakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Solei półn. Ferdynan
— rządowói tr.-a.
— zachodnićj o. El.
— Pardubiekiój . 
-+- południowój «
— Galicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne: 

(I ml-sitom aj
Amator. 100 złh.ę ó 3 
Angsg.lOOzLnr §4  
Berlin 100 tal . j a 4
Frankf. n.M. 100(o  3 
Hamb.100 mark, ja  2\ 
Londyn 10 fun.113 
Paryż 100 frank, j 5  3

*«dą)ą Ptaoą

26 - 25 50
24 — 23
26 - 26 50
19 — 18 —
23 - 23 -
14 75 14 25
1* - 11 60

704 702
69 20 169 _

166 - *64 _
1615 ł l o iO

197 30 197 _
31 50 130 50

118 75 118 25
195 - 194 60
'i05 50 *04 £.0
177 — 116 _

111 75 111 50
110 75 110 40- --
111 - 110 60
98 25 98 -

132 15 131 90
52 65 63 45

Waluty-

Cosaro. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
r'ryderyki................
Luidory (niemieckie; 
Suwereny angielskie 
tmperyały rosyjskie 
S r e b r o ....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas

I iw ś w  10 kwiet
Dukat................ ...
Półimperyał rosyjski 
Rnbel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Gbligi indem. b. kup 
Akc. kol. gal. b. kup 

.  „ lwow.-ozer.

* M < Ó 4  i p t o e s

6 23 
6 23 
6 20 

10 55

11 5
10 80 
13 20

13 —

6 21 
6 21 
6 18 

10 54
17 -  
10 95 
10 70 
13 10

10 80 10 75
130
130 —
1 94j
1 951

6 29 
10 96 
2 6 
2  —  

76 75

i29 — 
139 
I 94 
1 94 j

6 21 
10 78 
2 -  

1 96 
75 83

80 55 79 53 
66 92 ;65 83 
207 33 202 67 
179 67il76 67

W s n i ,  10 kwiet. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgos. ,
5 | 1'ożyczka loteryjn*

żądają płacą

69 60 

67 50

63 —

67 -
109 50

6 15

69 -  
1 20 

57 17 
1 44 j

67 -

1* vo m t. 10 kwiet
Banknoty anstryao.. 76jj 761

olskie bilety bank.. 78< 78
„ Listy zastaw 54j

oznań, List. zast 4'/ __
3ł% —

V a r j i  11  kwietnia
Renta 3' , . 66 25

l i o a d y a  11 kwiet.
Koneole..................... 90Ą

Pociągi osobowe na kolejach Żelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do W iednia  7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano— do Lwotva 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

i  Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.61 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa 6.10 rano; 5.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

P r z y c h o d z ą *
dc Krakowa z Wiednia 9.46 rano; 7.45 wieczór.—a Wro­

cławia  i W arszawy o godzinie 9.46 ran.i— z M y­
słowic i Szczakowy 6.21 wieczór,—ze Lwow a  3.51 
popołudniu; 6.11 rano-z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed poło- 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.



CZAS z Soboty 13 Kwietnia 1867.

Z dniem i Kwietnia r. b. zaezęła 
chodzić w zesźjtaćh miesięcznych po 

IU 40 sljqonnia: ,
BIBLIO TEK A  

arcydzieł histerycznych,
z obcych języków na język pol­

ski przełożonych.

Pięrw sły toin stanowić będzie Rewolu­
c j i  Ifp co w^ i jej ekutki bezpośrednie, czyli 
wydany VIII tom Gerwifausa dziejów X IX  
wieku. Drugi toin obejmie V toin Palac- 
kiego, dzieje narodu czeskiego.

Nakładem księgarni Ernesta Gilnthera 
w Wrocławiu. (645-2-3)

•WK w k  T  mojem Biórze notaryalnem 
opróżnioną została p o s a d a  

Koncepisty, z płacą 300 złr. i z p ra­
wem awansu do 400 i 500 złr.

W przeprowadzeniu pertraktacyi biegli, 
otrzymają pierwszeństwo.

Źy wiec dnia 6 Kwietnia 1867.
(60i-2) D r Necki.

N a  n r  7  u m p I  Prakt7 crn7 *  swoim z»- łlu livn JU l/ł wodzie, posiadający ję ­
zy k i: francuski, łaciński, greckj i polski,, 
matematykę, historyę i jeografię,LJtudzież 
inne nauki, życzy udzielać takowych go­
dzinami to w mieście, lub też zupełnie 
objąć te obowiązki. Osoby interesowane 
rączą adresy swoje przesłać na ulicę Flo- 
ryańską pod L. 352, na II piętro w ofi­
cynie. (613)

(Madenlane).

Na ciągnieniu losów Neumayera w Wie­
dniu, mającym się cdbyćjuż w dniu, 17 
kwietnia, można wygrać kartę wolnej 
podróży do Paryża ńa wystawę a o- 

rócz tego na ciągnieniu w Paryżu od 
yć się mającem 30ÓÓ franków.

(600-3-4)

K A N T O R  „
Interesów prywatnych

h . Sroczyńskiego,
R y n e k  g ł ó w n y  pod L. 43 

w KRAKOW IE, 

ma do s p r z e d a n i a : ;
D obra, w tośk i, folwarki
w wschodniej i zachodniej Galicyi, 
w Krakowskiem i Królestwie Pol­
akiem;
Kam ienice 1 dworki w Kra­
kowie;
'Zamiany tychże na dobra i od 
wrotnu;
Łasy na morgi lub drzewo różne­
go gatunku; 

d o  u m i e s z c z e n i a :
Rządców ekonomicznych, Leśni 
ków egzaminowanych, Pisarzy pro 
wentowych — ludzi fachowyoh z po­
leceniem obywateli ziemskich, j o- 
wezechnie z a u fa n ie  m ających;

V~ Gluwernautki, Bony i Hann) 
służące.

P o t r z e b n e  t e m u ż  są :
R* Dzierżawy większe i mniejsze. 
tr  W iza paszportów do Króle­

stwa Polskiego w trzech dniach wy- 
jednalna, kosztuje jak zawsze 1 złr. 
5 0  centów.
■iasyer z prowadzeniem ksiąg 

podwójnych obeznany — tutejszo- 
krajowy— bywszy w typa zawodzie 
przeż lat kilka w znacznych dobrach 
Księstwa Poznańskiego— szuka od­
powiedniej posady zaraz lub od Sgo 
Jan a  r. b.

■^Handel korzenny w Kia.
  kowie, Ryn.ek główny N. 36,
z całym zapaspm towarów i urządzeniem 
— mogący utrzymać liczną familią przy­
zwoicie— powodu otwarcia na nowo Kan­
toru interesów prywatnych — jest dó od­
stąpienia od Igo Maja r. b. (585-2-3)

1 v  s i  J  • . »  * J  ł  i ł  * f . u  r  a

M B Ł 7  astępujące wynalazki przez sła- 
wnego chemika Aptekarza pana 

Bergmanna w Paryżu, 70 boulevard 
Magenta, odkryte i za najlepsze uznane, 
polecają śię łaskawemu uwzględnieniu.

M v H lf l  im ołow cow e na wszystkie 
lU j U l U  nieczystości skóry, po 40 cent.
W n | / t  na gościec we wszystkich 
•» d ld^ ierp ien ittch  gośćcowych, nadspo­

dziewanie skuteczna. Paczka 40 i 80 c.

Tvnktnra na p°post wąsów
J  I  b r o d y ,  najpewniejszy

średek na wywołanie gęstego porostu na­
wet u młodych ludzi w najkrrótszym cza 
sie, flaszka 1 złr. i 2 złr.
Pnmarla * o « lo w a , od wielu lat zna-
I  U lilQ .u a . na j 8}awna> J 0 wzmocnienia
i kędzierżawienia włosów, 40, 60 i 80 cj
Wpłtta n a  z ę b y  na natychmiastowe
I I  C lu a ,  uSmierżenie każdego bólu zę­

bów. Paczka 25 cent.
Patentowane w cesarskich francuskich
  miastach. (661-1.)

Jedyny Skład dla Krakowa u A p­
tekarza Stockntara.

Mieszkanie letnie
w ogrodzie— składające się z 5ciu pokoi 
przedpokoju i kuchni, umeblowane— jest 
do wynajęcia od Igo Mnja b. r.

Bliższa wiadomość w Administracyi
, C z asu ‘ (559-3)

Kąpiele w Duszniku
(R einerz),

Hrabstwo kłodzkie (Glatz) na Szlązku Pruskim.
Odj Wrocłhwia 13, Frankensteina 6, 

Nacbodu 3 mile odległe. Poczta przycho­
dni trzy jaz y  na dzień ze wszy-tkich 
stron. Otwarcie bióra telegraficznego. 
Początek kąp el

dnia 15 Maja.
Zamknięcie w końcu W rześnia.

Ś r o d k i  l e c z ą c e :  Kąpiele mineral­
ne jodowo-żeleziste, mineralne błotniste. 
2 zdroje do picia: jedno kwaskowate 
natronowe, drugie Żeleziste. Żętyca, mle­
ko ośle.

C h o r o b y :  Przeciągłe katąrpwe za- 
ję-ia organów oddechowych i błon ślu­
zowych brzusznych. Początek gruźlicy 
przeciągłej, bezkrwisfóść, mięszanie się 
krwi,  bladaczka, draźliwość nerwów, 
osłabienie i cierpienie tychże, zołzy ogól­
ne, stan osłabienia, cierpienia niewieście 
w rozwijaniu, dna, gościec, następstwa 
złego przymiotu.

L ekarze kąpielowi:
D D r .  Berg i D retcher.

■ B l i ts z e j jw ia d o m o ś c i ju d z ie la ją :
M a gistra t i Ittspekcya .

(595-2-3)

. Hotel„w And l«.
w W iedniu,

Stadt, Petersplatz Nr. 12.
Hotel pierwszorzędny w dogodnem środ- 

kowem miejscu; z najwygodniejszemi u- 
rządzeniami. Tenże zawiera 200 pokoi, dla 
tego zawsze można liczyć na wygodne po­
mieszczenie. Uprasza się Szanowną Publi­
czność przyjeżdżającą do W iednia nie dać 
się przez doróżkarzy w błąd wprowadzić 
pod jakim kolwiek pozorem np. że w hote­
lu W andla wszystko „zajęte". którzy  _ dla 
tego niby powodu do innego notelu wiozą, 
giry i  w W iedniu doróźkarze z podrnżuji- 
ccmi regularny targ prowadzą, i tylko do 
tych hoteli gości zawożą, gdzie im najr 
większy napitek płacą — gdy tymczasepi 
pomieniony hotel z dobrych powodów do- 
różkarzom w ogolę żadnego napitku nie 
płaci.

Ceny pokoi od 60 cent, do 4 złr. za dzień. 
Wielkie m ieszkanie^ salonami również po 
bardzo umiarkowanych cenach.

(470-5-12T
•• | .A 1'  i  . ' i i  . i u  1 . . .  i . . .

W I E D E Ń .

H O T E L„pod Złotym Orłem“
(G aślhof zum goldenen Adler, im ehe- 

maligen PfefFerhofe),
L a n d s tra s s e  R a d e tz k ig a s s e  N r . 4. 
Tanie mieszkania, dobra Restauracya, 
w blskości miasta i miejsca lądowa 

nia parowych statków. (572-2-3)

( ^ r T a m i e  dostać można:

Apteczek homeopatycznych
w płynach jako też i w pigułkach, od 3 

do 10 złr.
Pojedynczo każdy środek 20  c. flakonik

Tam że d o stać  m o ż n a :
Dra Gtillis broszek trawienia po

złr. 1*26 i cent.
Stroińskiego Woda na na oczy, fla

kou złr. 1. 
ldiaton, Krople niezawodne na ból zę­

bów. flakon 40 cent.
(Z przesyłką pocztową 20 cent. więcej).

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani,

a n i ez a wo d n i e  
przeciw najupor- 
mwszjm u tw ar­
dzeniom żółci, sa- 
uiuleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek, 
boleściom że ludka, 
wyrzutom uaskór- 
iiyni, reumatyz- 
moui , podagrze, 
brakowi regular­

ności iniesięczuej w wieku krytycznego przejścia 
itp., w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości i zepsutych humorow pochodzą­
cych. (9-13-24)

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
W ynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać możną w K r a k o w i e  w aptekach W. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

de CADVIN, de P A R IS

Eau de Melise deCarmes,
pana Boy er  przy ulicy Taranne N. 14. 
Woda x rośliny, zwanej mio- 
downikiein karmelickim, nagro­
dzona medalem ną. Powszechnej Wystawie 

w Londynie w r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i uży­

wany w Paryżu przeciw cholerze, apoplj- 
ksyom, sparaliżowaniu, zemdleniu, migre­
nom, boleści i rznięciu w żołądku, niestra­
wności i t. p . (568 2 -12)

Dostać można w Krakowie w aptece* 
p. Brunona Miczyńskiego i we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza.

Filia c. k. uprzy w. A u s t r  y a  c k i e g o
Towarzystwa W*Zastawniczego

W K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .

od 9eJ

Począwszy od dnia 15 K w ietn ia  r. b.
godzimy piórowe uustajiowiofle są  ̂ .

dolej przed południem i od 3ei do 5ej popołudniu,
z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych.

>ui

K u n d m a c h u  n  g.
Vom 1 5 ten A p r i l  1. J .  angefangen,

i: v, sind; d ie  A m ts s tu n d e n  ,, ,vii <

von 9 bis 1 Uhr Vormittags und 3 —  5 Nachmittags,
taglich mit Ausnahme der Sonn- und Feiertage. j.3 ;

/ /  t i n  H

R o z s y ł k a  5 0 0 , 0 0 0  f l a s z e k

Wody kwaśnego zdroju w GiesshObl
Iii zwanego i\i(,iut>.viT <■

„Zdrojem króla Ottona" przy Karlsbadzie.
Zdrój ten je s t jednym z najwięcej znanych* cenionych. jag q  najlepszy i najprzyje­

mniejszy pomiędzy naturaJnemi szczawami. Z,białym winem zmieszana woda zdroju „króla 
Ottona*, jest bardzo przyjemnym ńapojem. Rozsyłaną bywa V  dużych i małych flaszkach. 
Zamówienia będą szybko uskuteczniane przez składy znajdujące sfe-W każdem większem 
mieście lub też bezpośrednio przez zarząd zdrojowy, , .. •*

(434 &-6) M at to ni i JKssoll w  Karlsbadzie.

P  I  L I
Domu komisowego 

E M I L A  A R
w  M ysłow icach,

otrzymała z Hamburga, wprowadzone

w y l e ż a ł e  c y g a r a  Hawanna
po 25 do 60 talarów z \  1000 sztuk.

T y t o n i u  (pomiędzy innemi doskonały Wagstaff), T o l > « l k t  (łrslhcuska 
Rapee), jest gotową na żądanie próby nadsyłać. Również są w zapasie cygara

kra jow ych  fabryk (438-6)

od 10 do 25  talarów za 1000 sztuk.

Najtańsza bielizna w świecie.
Z niżen ie w sze lk ich  cen

I j o d e r npierwsze] i największej fabryki bielizny płóciennej Ludwika 
w  Wiedniu, Tuehlauben N. U.

Dla m ężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej wyprzedażnej cenie 
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą, robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawunku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone.
l ^ p C e n n i k  b i e l i z n y  w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i /

Ceny stałe nawet dla odsprzedających i kupujących nieodmienne.
Gotowe koszule męzkie, najlep. robota ręczna.

zamiast tylko
Białe płócienne koszule . , . złr. 2-50 1.60 
W ybór: gatunek koszul z zakład: 4.60 2.30 
Wybór: Irlaudz. lub Hamb. koszule 6 — 
Wybór: Hollend. płócienne koszule 6.5C 
Wybór: Rumb. ręcz. tkania koszule 7.5,0 
Naj wyb: Rum. koszu, nsijpięk. rob. ręcz. 10■ ■ ■ ■  4 50
Z ńajwybor: belgij. płótno"-batystu. 12 5.50

Białe 1 kolorowe kosznle z Schirtingu.
zamiast tylko 

Koszule męzkie z biąłego Schirtingu 3.— f.r  
Z naj wybór, francusk. Schirtingu 4.25 2.i 
Koszule kolor, w najnowsze desenie 3.5C 1.80 
Wykwintne koszule kolor, z Schirt. 4.50 2.50 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 3.50 
Najnow. białe koszu, baiowe najdelik. 6.50 3.50

Płótna, Ghnstki do nosa, Bielizna stołowa.
d  zamiast tylko 

Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 lok. 60 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok. 80 „ 45 
Dobre płócienne chustki do nosa tuzina 

złr. 1,1.50, 1.80 do 2 złr.
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto­

we % tnzina 2 złr do 2 50.
W ykwintne kraw atki mezkie. tuzina 1.50, 

1.80 do 2 złr.

Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 
ręczna i haftowana.

zamiast tylko
Płócienne koszule damskie złr. 3 .— 1.90 
Wybór, koszule szwajc. z zakładka. 5. 2.80
Z wybofnbgo płótna . . i . . . .2.80
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 8.80 
Nqwe kroje w serduszka haftowane 6.60 3.50 
Eugenia nowy krój, haftowane . 7.— 3.50 j 
Maria ̂ Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftów, z prawdziw. Yalen. 16.— 7.— 
Majtki damskie z wybór. Scbirtin. 4.— 2.— 
Majtki damskie nattow. płócienne 6 .—> 2.80 
Nocne gorsety damś. z ang. Śzirlin. 5.60 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50 
W ytworne gorsety bogato haftowa. 12.— 5.50
Gorsety z francuskjemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 18.-- 7.50 
Najwyb. gorsety z praw. Valencienne 20 złr. 1 0 . 
Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.60 do 4.50, 6 do 6 .60 .
Damskie koszulki do czesania z najwyb. ba- 

tyst-perkalu.wykwin. kroju  złr. 6,6,50, do 6.50.

Mętkie gacie płócienne
złr. 1.60, 1.80, wyborne rumburg. 2  do 2 .20 .

Zamówienia z prowincyi za pobraniem należytości. P rzy  zamówieniach koszul uprasza się
o danie m iary szyi.

A H r P C  * ^ a8 ^ entral " Depot der ersten Leinwasche - Niederlage de0
A Ul Co . Louis modern, Wien, Stadt. Tućhlauben N. 11. (465-12-T.)

J a n  mikUtsch
przy ulicy Grodzkiej N. 85, 

poleca szanownej Publiczności swój obfi­
cie zaopatrzony Handel

Towarów korzennych, Delikate­
sów, Owoców włoskich,

krajowych i zagranicznych W in, Likierów 
i Herł aty,

po cenach jak n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .
Znajduje się także w tymże samym Han 

dlu główny skład komisowy S ć r a  C le -  
s * y ń s k i e g - o  1 funt po 36 cent., a przy 
większych ilościach stósowna udziela się 

zniżka,— Oraz
$ S r  sław ny Syrop PAGUAIO
i prawdziwe Korniszonki (Znaimer Gurken).

Obstalunki na całą prowincyę usku 
teczniają się jak najspieszniej i najdo­
kładniej. (38C-7-10)T

JOL. Thppeiner
w W iedniu,

poleca swoje oryginalne ’I W I U f A  wła­
snego hodowania:

Białe Gumpoldskirchner 1 but. 40 do 50 ct.
dto jak  reńskie wino 56 — 64 „

Czerwone Vosslauer Austich 50 — 60 „
dto jak Bordeaux 70 — 80 „
dto jak  Rubin . . .  80 — 90 „

w beczułkach wiadrowych po złr. 22, 24 
do 30 złr.

W yborny SZAMPAN:
Z Gumpoldskirchnerskiego wina reńskiego 

1 butelka 1 złr. 50 c. 
stołowe 1 „ 1 „ — ,,

’/,! butelki — „ 70 „
*/4 '» » 40 „

Ostatnie V4 butelkipo 40c.pod nazwą „Puf- 
fó* bardzo w handlu lubione, wielki ma 
pópyl, bardzo rozprzedawane przez kup­
ców, cukierników, właścicieli hotelów i 
handlarzy delikatesów. — Bi< rący czte­
ry tuziny, płacą po złr. 4 e. 50 za tuzin. 
Cenniki franko. Zamówienia za gotówkę 
lub za pobraniem należytości. (5S1-2-10)

K ą p i e l e  ż e l e z i s t ei z i s t
• t l i .B # y r a w a r i

W dniu 1 M a j a  r .  b .  rozpo­
czyna się pora tych sławnych kąpiel 
żelezistych, które tysiącom cierpią­
cym przywróciło zupełne zdrowie. 
Miejsce kąpielowe ze wszystkiemi wy­
godami urządzone, m i wyborowe mie­
szkania, doskonałe restauracye, teatr, 
orkiestrę, piękny salon kuracyjny, pię­
kny ogród parkowy, wielką pływal­
nią i kąpiele w porcelanowych wan­
nach. Doktorom i lekarzom jest wy­
bornie znana skuteczność tych dam­
skich kąpiel, dla tegoj) zbyteczne jest 
tutaj wychwalanie tychże. Te skute­
czne kąpiele są tylko o 2 ’/«? godzin 
od Wiednia odległe. Jedzie się koleją 
do Ganserndorf, gdzie dorożki i po­
wozy gotowe czekają, lub też wprost 
z Więdnia dorożkami, ze stanowiska 
Leopoldstadt, „Hotel Schródera.“ 

Zapytania o mieszkaniach, rozsył­
ce yfoidy, odbiera Dyrekcya: „Wien, 
Wollzeile Nr. 24,“ lub do Igo Maja 
lekarz kąpielowy Dr Hirschfeld, Pra- 
terstrąsse N. 29, lub Dyrekcya k ą­
pielowa Pyrąwarth. — Kuraęyę pro­
wadzi D r Hirschfeld. (592-2-6)

D yrekcya  
Akcyjnego Towarzystwa ką­

p ie li leczących I*yr»>vartli.‘

PAPIER WLSNSi
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego, własności doświadczonych, sprowadzania 
Clal* zapalenia i rozdrażnienia 

5 eh części jorganizm u wewnątrz.

Th ijryp?> zapocenie garata, roz- 
tgn oddechowych (bronchites), 
lędźwiach i nerwach hiodro-nerwaąh biodro

wycti, itp. '  Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
Wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać (można w K r a k o w i e  
*  aptekach p. Brunona Miczyńskiego i p. W. 
Redyka,- w W a r s z a w i e  w składzie materya- 
łów aptecznych p. Gallego. (13 -918)

_    -----------------------------------
R n r k i  p r z e c i w  a s t mi e ,

aptekarza hevassessr.
Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.

Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 18. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczynskićgo, weJLwowie u Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14-1 i)T

nrt)

ŚWIADECTWO UZNANIA.

Poświadczam niniejszem najsu­
mienniej, że styryjskie Ciasto pier­
siowe z ziół alpejskich, W formie 
pastylek, (cena pudełka 50 cent.), 
które nabyłem w Gracu, w aptece 
„pod Murzynem" p. Grablowitza, u- 
wolniło mnie zupełnie od silnego 
kaszlu i bólu piersi, również wy­
bornie mi pomogło na krótki od­
dech; — mogę więc ten śródek cier­
piącej ludzkości najgoręcej polecić.

M ichał .indraschko 
w R z e n t e n b e r g ,  poczta Prachalitz.

||PW  Okłady znajdują się w Tarno­
wie u p. H. Koy, handlarza owo- 
CÓw południowych. (660-1-2)

Cena pudełka 50 cent.

RURKI DRENOWE.
Zarząd państwa Wojnicza oznajmia pa­

nom Gospodarzom i Przedsiębiorcom, iż 
wyrabia na sprzedaż maszyną angielską 
Rurki do dręnowania, Dachówki i 
C e g ł ą ,  doskonale wypalone.

Ceny na miejscu w cegielni są nastę­
pujące:
Rurek drenowych 1000 szt. 1-cal. złr. 5 50

d to  f V 7“  » n 1 Iz n 1
dto „ „ 2 „ 1050
dt0 „ * 3 „ 1 6
dto 25

Dachówki 1000 s z t u k .................... „ 1 4
Cegły 1000  „ 1 6

dto biorącemu 10.000 sztuk opuszcza się 
1 złr. na tysiącu, 

dto biorącemu więcej nad 10.000 sztuk 
jOpuszćza się złr. 2 na tysiącu. 

(Miara cegły: długość 42”, szerokość 6”, 
grubość 3”.)

Wszelkie zamówienia z dołączeniem 
czwartej części przypadającej należytóści 
przyjmuje Zarząd, obowiązując się obsta- 
lunku y  najkrótszym czasie dostarczyć.

Na żądanie może być przesyłka koleją 
lub na \osj po cenach umiarkowanych u- 
skuteczniona. (582-2-3)

Listy opłacone odbieramy z poczty Woj­
nickiej. . _<j, j

O r t o p e d y c z n y  
Zakład!

Dra. Henryka R. v. W eil.
dawniej Doktorów: (469-5-6) 

Lorinsera i Furstenberga 
Unter Dóbling (n a ch s t W i e n )  

Hcrf'etigasse Nr. 26 .
Od 1 Maja r b . w  Wabring. (pod 

Wiedniem), Stiftgasse N. 59.
O d  1 m a j a  b .  r .  przełożony tego 
Instytutu mieszka w zakładzie i ca­
łe kierownictwo w jego spoczywa rę­
ku. Opieka lekarska przez przeło­
żonego Zakładu dotyczy szczególnie 
wykrzywień i niekształtności ciała; 
przekształceń, zapaleń kości i sta­
wów; ukróceń i zbiegnień ścięgien; 
schnięcia i porażenia muszkułów. 
Przynależnym pacyentom pozostawia 
się dowolny wybór lekarzy do conslllnm. 
Staranna opieka i wikt uczniów tak 
we spólnych jako też osobnych po­
kojach. Ćwiczenia gimnastyczne le- 
keye nauk, języków, i muzyki. — 

Bliższe szczegóły, rady, program 
przyjęcie w Zakładzie u Dra. Weil.

Dla fotografów!
AUGUST AAGERER

W  W IEDNIU,
G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  N . 9„
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny skład wszystkich artykułów 
potrzebnych dla fotografów. Tamże 
dostarcza się wszelkich gatunków 
objektywów (Voigtlander itd.J po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj­
pewniejszych chemicznyc prepara­
tów, najlepszych papierów albumi­
nowych, kollodij, kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmą, passe­
partouts i berlińskich kartonów w 
każdej wielkości, sukien na tła, ma­
szyn do satynowania, fotograf, ksią­
żek podręcznyćh itd., po najtańszych 
cenach. Pozostałości srebrne przyj­
muje się i spienięża. Cenniki gratis. 
W aga i miara wiedeńska. (430-11-16

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

LAMPY LIGROINOWE
( z  z a m k n i ę c i e m  b e z p i e c z e ń s t w a )

IM P ” palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi

M T 3 0 %  o s z c z ę d n o ś c i . * ^ !
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcję osiągnie się  

przez 7 godzin za  2  centy siłę św iatła dwóch najlepszych świec. 
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkfm wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. \V .
Oli najtańszych cen począwszy do S złr. ża sztukę.
O M ^Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 

, u -i ni zaręczenie
Do tego ożywano], powtórnie ulepszonej Lfgroiny można tylko Je­

dynie u mnie nlefałszowanąj hurtem lub częściowo nabyć.

Dyrekcya rozsyłki zdrojowej
w Eger-Franzensbadzie (w Czechach),

zawiadamia, że napełnianie i rozsjłka wody mineralnej szczególniej zdrojów:
E g e r - F r a n z e n s q u e l l e ,  S a l z q u c l l c ,  W l e s e n q u e l l e  i

N e u q u e l l e  już rozpoczęta,
Zamówienia na tę od tylu Jat sławną wodę mineralną również na b-łOCko 

sól błockową przyjmuje D y r e k c y a  zdrojowa w  F r a i i z c i i s -  
badzie, jako też wszelkie domy kupieckie ńnineialną wodą handlujące. Krótką 
broszurę o skuteczności tych środków leczących przez Dyrektora zdrojowego 
D r a  V . K o c s t l c r a  można bezpłatnie otrzymać w wyżej wymienionych
m ie js c a c h .

Bióro Dyrekcji rozsyłki zdrojowej w Eger-Franzensbadzie (w Czechach),
inspektor

(564-2)T

Lampą go- 
<odaspodarcza. 

(189-20-30 )T
d fabryczny

 Cenników i rysunków bezpłatnie udzielam .1 _
Składy moioh wyrobów znajdują się prawie we w szystkich

większych miastach."
Ogniczka
kieszonk.

Zygm unt M eisner w  W iedniu
iy : Margarethenstra^se N. 66. — Filia: S tadt SpiegelgassSpiegelgasse N. 6. •

R l i n ł  111*17 możnft wy,0Czy0 radykalnie 
I t l i p i l  1 y  przez użycie elektro-medy.
czhego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego p r z y w i le j  na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-see, 44; 
włCrakowle w aptece P. Brunona Miczyń- 
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza. (15  13)

Wincenty M roki.

Cxcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

A. KALLENBERGA
d ;|sławne ś.Wiecie

j, £{Do.logiczne
MUZEUM.

Otwarte od godz. 9 z rana do 7ćj wieczór.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


